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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego ces. i kr. A postolska Mość raczył 
wystosować najłaskaw iej następujące n a j­
wyższe pism o o d ręczn e :

K ochany książę A u e rsp e rg ! Z ro zm ai­
tych , osta tn iem i czasy podanych m i do 
ostatecznego zatw ierdzenia  przedłożeń mego 
m inisterstw a pow ziąłem  z zadow oleniem  
wiadomość, że zw alczanie n iedosta tku , k tó ry  
się w pojedynczych częściach k ra ju  daje 
spostrzegać, stanow i przedm iot bezustannej 
i czujnej pieczy organów Mego rządu . J a k ­
kolwiek są to  ty lko pojedyncze m ias ta  i 
okolice, k tó re  chwiiowemi przerw am i w ru ­
chu handlowym  lub zarobku przem ysłowym , 
n ieurodzajem  lub epidem icznem i chorobam i 
ciężej do tkn ię te  zostały, to  przecież leży 
Mi to na sercu, aby  wszystkiego użyto ku 
w szelkiem u m ożliwem u ulżeniu uciśnionych 
w arstw  ludności.

P rzedew szystkiem  życzę Sobie , aby 
zwrócono uw agę w tym  k ierunku, iżby bu ­
dowy tak ich  przedm iotów, k tó re  potrzebne 
są d la  powszechnego dobra, lub m ają wagę 
ekonom iczną, były poruszane i popierane, 
i aby tym  sposobem stworzono pole do 
p racy  d la  p ilniych rąk  i do zarobku d la  
licznych rękodzieł. Jes tem  przekonany, że 
usiłow ania Mojego rząd u  w tym  k ie runku  
znajdą tak że  u c ia ł rep rezentacyjnych  i u 
gm in chętne przyjęcie i silne poparcie.

M inisterstw o Moje czynić m a stosowne 
kroki w tej m yśli w każdym  nadarzającym  
się wypadku.

W iedeń, 8. lutego 1874.
Franciszek Józef m. p.
A u e r  s p e r  g m. p.

liusza S i e g l e r a  d e  E b e r s w a l d  c. k. 
naczelnikiem  lasowym przy  dyrekcyi lasów 
i domen w Galicyi.

Jego Excellencya P an  N am iestn ik  za ­
m ianow ał Dyonizego H a r a s y m o w i c z a ,  
dyplomowanego w e te ry n a rza , prow izory­
cznym w eterynarzem  pow iatow ym  w H usia- 
ty n ie ; przeniósł zaś Leona B e r g m a n n a ,  
w eterynarza powiatowego z H usia tyna  do 
Borszczowa,

Z c. k. N am iestnictw a.

Lwów dnia 28. stycznia 1874.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

M inister ro ln ic tw a m ianow ał naczel­
n ika lasowego przy tow arzystw ie górniczem  
w ydobyw ania soli i po tasu  w K a łu szu , Ju -

L w ótc, d n ia  t l . lu teg o .

P r a w o  w n o s z e n i a  i n t e r p e l a  
c y i je s t  niezawodnie jed n ą  z najcenniej­
szych korzyści parlam entaryzm u. W ykony­
wane roztropnie  i um iarkow anie, praw o to 
oddać może zawsze w ielką przysługę r z ą ­
dowi, członkom  parlam en tu  i zastąpionym  
przez nich wyborcom. N adużyw anie zaś te ­
go praw a przez wnoszenie n iepotrzebnych 
albo niew łaściw ych in terpelacy i osłabia jego 
znaczenie i zam iast korzyści przynosi s t r a ­
ty, z k tórych  s tra ta  czasu je s t  jeszcze n a j­
m niejszą. Pobudkam i takiego postępow ania 
je s t  zwykle albo fałszywe pojm owanie g o r­
liwości poselskiej albo chęć zw rócenia na 
siebie uw agi publicznej wcale tan im  kosz­
tem . Niewierny czy jedna z tych  pobudek 
czy może inna odgryw a dość w ażną ro lę na 
tegorocznej sessyi Izby deputow anych. F a k ­
tem  je s t bowiem, że n a  dotychczasowych 
k ilkunastu  posiedzeniach Izby wniesiono już 
szereg in terpelacy i wcale zbytecznych a  m o­
że naw et niestosow nych. Do rzędu  tak ich  zby­
tecznych in terpelacy i należy także  zapytanie 
wystosowane n a  jednem  z o sta tn ich  posie­
dzeń do m in is tra  spraw iedliw ości w sp ra ­

wie pro jek tu  nowej procedury cywilnej. P y ­
tan ie  to było zbytecznem , ho każdy depu­
towany musi być przekonany, że m in ister 
dr. G laser, k tóry  dotąd na  chlubę ustaw o­
daw stw a austryackiego z niezm ordow aną 
gorliw ością a  naw et z niezw ykłym  pospie­
chem w ypracow ał wiele ważnych przed ło­
żeń, nie w niósł dotąd tak  pożądanego p ro ­
jek tu  nowej procedury cywilnej ty lko  z po­
wodu przeszkód na razie bardzo trudnych  
do usunięcia. K oła p arlam en tarne  znają do­
brze trudności, k tóre  wyw ołały zwłokę w 
te j spraw ie i nie w ątpią, że m in is te r  sp ra ­
wiedliwości spełni tylko najgorętsze życze­
nie swoje, jeź li po usunięciu przeszkód po­
wiedzie m u się w ystąpić w izbie jak n a jp fę - 
dzej z gotowym projektem . Z resz tą  jeszcze 
i dla tego interpelacya powyższa by ła  n ie­
potrzebną, gdyż B ada państw a w tej chwili 
utyskiw ać może nie na brak  ważnego rnate- 
ry a łu  lecz raczej na w ielką obfitość.

U cichły już pogłoski o blisk iej zm ia­
nie m in isterstw a w W ę g r z e c h ,  chociaż 
jeszcze niedaw no naw et poważne organa za­
pow iadały tę  zm ianę zaraz po powrocie 
m onarchy z Petersburga. N atom iast w ypły­
n ę ła  nowa wersya w dziennikach w iedeń­
skich, w edług których gab inet Szlawego nie 
zrobi stanowczego kroku przed powzię­
ciem w ażniejszych uchw al w kom issyi 21. 
D opiero gdy ta  kom issya w ypracuje d o d a t­
ni p ro jek t co do reform y adm in istracy i i 
skarbow ości, m inisterstw o zastanow i się o ile 
ew entualna zm iana w sk ładzie  stronnictw  
pozwoli mu liczyć na poparcie w Izbic. 
Kom issya 21 do tąd  jeszcze n ie  daleko p o ­
s tąp iła  w swoich pracach  i nie przekroczy­
ła  w obradach stadyum  krytycznego ro z­
bioru  u ste rek  w dotychczasowej adm in i­
stracy i państwowej.

W  jednem  z najlepszych źródeł dzien­
n ikarsk ich  znajdujem y następu jące w yja­
śnienie ostatn iego  ustępu  n i e m i e c k i e j  
m o w y  t r o n o w e j .  S tosunek p rzy jaciel­
ski pom iędzy N iem cam i, Rossyą i A ustryą

Jednorazowe i n s e r a t -  obliczają sig po 7 cf. 
kilkoruzcwe po 6 ct. od miejsca jednego wiersza. 

Listy należy frankować. Reklamaeye otwarte
wolne są od opłaty pocztowej.

nie m a ch a rak te ru  groźby w obec jakiego 
kol wiek innego państw a, lecz je s t ty lko r ę ­
kojmią pokojową bez żadnej dążności z a ­
czepnej. W obec takiego stosunku mowa 
tronow a nie m ogła poświęcać pewnem u m o­
carstw u osobnej wzm ianki. Je s tto  okolicz­
ność zupełnie b łędnie  po jęta. S tosunek po­
m iędzy W iedn iem , B erlinem  i P e te rsb u r­
giem przedstaw iony w inny sposób, ja k  to 
się stało  w mowie tronowej przez sym pa­
tyczne w skazanie na  przyjaźń m onarchów i 
tradycye ludów, m ógłby wydać się w p e . 
wnych kolach  za g ran icą  groźbą w cale n ie ­
zam ierzoną. Spokojny i um iarkow any ton 
całej mowy tronowej zaprzecza najlepiej 
wieściom o wrzekomem rozdrażnien iu  ks. 
B ism arcka.

P r e t e n d e n c i  f r a n c u z  c y  zwró­
cili znowu na siebie w iększą uwagę i po­
dejrzliwość dziennikarstw a. D. 16. M arca 
syn N apoleona III. osiągnie wiek up raw nia­
jący  go do objęcia korony cesarskiej. Tak 
uroczystej chwili nie zaniedbają pewnie bo- 
n aparty śc i, ale  jeszcze dzisiaj n iesłusznie 
ich posądzają o zam iar wywołania głośnej 
dem onstracyi. Dużo osób pojedzie zapewne 
do C hislehurst z życzeniem d la  młodego 
księcia i na  tem  skończy się wszystko, bo 
dzisiejsza pora nie je s t  stosow ną do dob it­
niejszych dem onstracyj. Jeszcze niepraw do­
podobniejszą je s t  pogłoska o w rzekom ych 
p lanach  O rleanisiów. Podsuw ają im bowiem 
zam iar postaw ienia następującego wniosku 
w zgrom adzeniu narodow em : „Zważywszy, 
że F ran ey a  odzyskać może swoje bezpie­
czeństwo i swoją wielkość ty lko pod dzie­
dziczną m onarchią o p a rtą  na wdelkich za ­
sadach 1789 r. Zgrom adzenie narodow e o- 
rzek a : M onarchia zostanie napow rót u sta ­
nowioną. M arszalek M ac-M ahon wykonyT ać 
będzie siedm  la t funkeye generalnego n a ­
m iestn ika  królestwa.*

DZIWNE POSTACI
V III.

W esele pięknej rozw ńdki z księciem  
de N assau odbyło się w Paryżu. S to lica  ta  
by ła  już p rzed tem  doskonale znaną k się ­
żnej K arolin ie. Ż y ła  tu  na  stopie n ad  w y­
raz o k a z a łe j , trw on iła  prawTdziwie bajeczne 
sum y i s ta ra ła  się przyćm ić blaskiem  sute­
go w ystąp ien ia  najbogatsze i najsław niejsze 
domy arystok ra tyczne paryzkie. Monter dans 
les carosses da B o i , avoir un tabouret chez la 
Heine —  było najp iękniejszem  m arzeniem  
każdego znakom itszego P o laka  i każdej zna­
kom itszej Polki.

Z asłynąć wT P a ry żu , w tej stolicy ów­
czesnej ś w ia ta , znaleźć p rzy stęp  do dworu, 
uzyskać p rzy stęp  s ta ły  do k ró lo w ej, czyli 
„mieć u niej ta b u re D , być podziwem całe­
go w ielkiego św iata  —  to  było celem  także  
naszej pięknej i bogatej księżnej. O siągnę­
ła  wszystko, czego c h c ia ła , ale  n iezm iernie 
drogim  kosztem .

P ary ż  podziw iając przepych m arn o tra ­
wny w ielkiej p a n i , w przekonan iu  , że cały 
ten  zby tek  opędzany bywa ty lko  czystem i 
dochodam i m ają tku , obliczał fo rtunę  księżny 
na m iliony. Tym czasem  rzecz się m ia ła  
trochę inaczej. K siężna w ydaw ała nie ty lko 
dochody m ają tku , ale sam  m ają tek  trw on iła  
w zbytku. F o rtu n a  księżny była  isto tn ie  
ogrom ną, ale w cale nie w ystarczała  na  tak ie  
życie pełne przepychu i blasku. Ceniono 
m ają tek  księżny n a  70.000 dukatów  w samej 
gotówce bez w łasności nieruchom ej —  po 
k ró tk im  wszakże czasie sum a ta  s top iła  sig 
w Paryżu, i ja k  zapew nia Cieszkowski, po ­
zostało księżnej tylko 15.000 dukatów .

Nie by ła  to jeszcze ru in a  zupełna, 
jeźli zważymy, że księżna p o siada ła  jeszcze 
j>ałac piękny w W arszaw ie i k ilka  starostw

całych ; w każdym  jed n ak  raz ie  ta k  znaczny 
ubytek m ają tk u  sp raw ił na księżnej w raże­
nie. Sen o koronie m in ą ł , sam otne życie 
poczęło być sm utne —  księżna postanow iła 
wyjść za m ąż, i w takiej to  chwili, ja k  już 
powiedzieliśm y, zjaw ił się książę de Nassau. 
W esele odbyło się w W ersalu , p rzy  udziale 
całego dworu, którego ozdobą byw ała p rzed­
tem  księżna.

M ałżeństwo to  n ieste ty  n a  m ylnych 
o parte  było rachubach . Zaw iodła się księżna 
na swym mężu, zaw iódł się książę de N assau 
n a  swej żonie. K siężna, k tórej przygoda tak  
n ieprzyjem na z królem  szwedzkim  snać nie 
w yleczyła z m arzeń  o tron ie  m onarszym , 
a  przynajm niej jak im  tak im  udzielnym , m ia ła  
nadzieję, że m ąż jej po blizkiem  wygaśnięciu 
l in j i .  N assauskiej obejm ie rządy  udzielne 
księztw a n iem ieck iego ; książę zno w u , k tó ­
rego m ajątkow e spraw y były  zawsze w dość 
niepom yślnym  s ta n ie , był tego błogiego 
p rzek o n an ia , że poślub ia  dziedziczkę baje­
cznego, nigdy n ie  wyczerpanego m ajątku , 
k tóry  pozwoli m u urzeczyw istnić w szystkie 
choćby najszałeńsze zach c ian k i, zm ienić w 
czyn każdy kap rys bujnej fan tazy i.

W krótce p rzekonał się książę, że sk a r­
biec zaczarow any jego żony m a także  — dno, 
p rzekonała  się k s ię ż n a , że udzielne rządy  
księcia należą  do tego sam ego św iata  ułudy, 
co korona szw edzka na  je j skroni... Nim 
jednak  n astąp iło  to  w zajem ne rozczarow a­
n ie , żyło m łode m ałżeństw o w P aryżu  w 
b la sk u , w św ietności, w p rzep y ch u , życie 
zm ieniając w sen zło ty , w cudowną bajkę 
wschodnią. Toczyły się szybko dukaty , n ie ­
bawem  poszedł osta tn i... Sypały  się wexle 
ja k  liście w je s ien i —  niebaw em  u s ta ł k re ­
dyt. T rzeba  było pow racać do Polski, gdzie 
przecież księżna  posiad a ła  p a łac  i dwa s ta ­
rostwa.

Nowe ro zcza ro w an ie ! P a łac  by ł w za­
staw ie , s ta ro s tw a  w dzierżaw ie. Z am iast 
w w ykw intnych kom natach  s tan ę li księstwo 
w skrom nych oficynach. W ykupiono wreszcie 
z najw iększem i ofiaram i p a łac  i rozpoczęto

operacye finansowe. Pozbyto się starostw  
z n iesłychaną s tra tą , zapłacono długi i z re  
sz tk ą  uratow anego m ienia powrócono do P a ­
ryża. Zaledw ie dw adzieścia tysięcy dukatów  
pozostać m iało księżnej z całej tej olbrzy­
miej fortuny, k tó re j do niedaw na była p a ­
nią. Pozostaw ała jeszcze nadzieja udzielnego 
księztw a, k tó re  m iało powetować wszystkie 
poniesione s tra ty  i powrócić św ietność bytu. 
Zdaje się, że sam książę de N assau do o sta ­
tniej chw ili łudził się nadzieją, że obejmie 
rządy  udzielne.

Nie m inął rok  cały , a  owych 20.000 
dukatów , uratow anych w Polsce ze szczątków 
dawnego m ają tku , poszły tam , kędy zniknęły 
poprzednie krocie. Nie m inął rok. a książę 
stanowczo odsądzonym  został przez Rzeszę 
niem iecką od praw  do udzielnego księztw a 
N assau-S iegen... Księztwo znaleźli się nagle 
w położeniu nadzwyczaj ciężkiem . T rzeba 
się było ratow ać k lejnotam i fam iiijnem i, 
srebrem  domowem i innem i najosta teczniej- 
szem i źródłam i dochodu. Niebawem  i tych 
zabrakło , a  k redy t był wyczerpany. W tedy 
to, ja k  opow iada Cieszkowski, „ ru ina by ła  
ta k  niezm ierną i ta k  n a g łą , że ubogo m u­
sieli się utrzym yw ać z łaski...*

Z ta k  rozpaczliw ego położenia wyba­
wić m ógł krok ty lko rozpaczliw y. Toczyła 
się w łaśnie w ojna m iędzy Anglią i F rancyą. 
H iszpania  zaciągnęła  się pod chorągiew 
francuzką, a zjednoczone floty obu narodów  
oblęgały w łaśnie G ibra ltar. B ył to epizod 
wojny, k tóry  zwrócił na siebie uw agę całej 
Europy . G ib ra ltar, obronny zarówno sztuką 
ja k  n a tu rą , ziejący paszczam i d z ia ł i s trze ­
żony przez olbrzym ie skały, broniony nadto  
przez walecznego dowódzcę lo rda  E llio ta , 
u rąg a ł przez trz y  la ta  z zamachów n ieprzy­
jacielsk ich .

Pod ogniem dzia ł G ib ra lta ru , u stóp jego 
skał n iezdobytych, otworzyło się nowe pole 
d la zrozpaczonego księcia. Opuszcza Paryż, za­
ciąga się pod sz tandary  francusko-h iszpań­
skie, i p rzysięga albo zginąć, albo okryć 
się odrazu n ieśm ierte lną  sław ą i od razu

zdobyć sobie wysokie stauow isko. W ynalazł 
w tym  w łaśnie czasie kaw aler d Aragon p ły ­
wające baterye. (Cieszkowski w zapale u trz y ­
muje m ylnie, że w ynalazł je  sarn ks. de N as­
sau) Nowy ten  w ynalazek potrzebow ał czło­
wieka z szaloną odwagą, k tó ryby  odbył p ró ­
bę pierw szą i wywalczył wzięcie pomysłowi.

N assau ja k b y  stworzony by ł do tego. 
O trzym ał kom endę tak ie j pływ ającej ba te- 
ryi i z n ią rzucił się na  G ib ra ltar. Nie 
rozstrzygnął w praw dzie oblężenia, ale  sam 
okrył się boha te rsk ą  chw ałą , a h is to ry iw o ­
jennej tych  czasów św ietny przysporzył ustęp . 
Szalony jego napad  na tw ierdzę, w d ziera ją ­
cy się n iesłychanym  zam achem  w samo 
ognisko strzałów  angielskich , łam iący wszel­
ki opór, druzgocący staw iane przeszkody 
był czynem praw dziw ie bohatersk im  i n a j­
p iękniejszą chw ilą w h isto ry i tego słynnego 
oblężenia.

Obaj sprzym ierzeni m onarchow ie, fran ­
cuski i hiszpański, pełn i podziw u d la  ks. 
N assau, obsypali go nagrodam i. K arol III. 
m ianow ał go jen . wojsk h iszpańskich , dał mu 
ty tu ł g randa I. klassy i darow ał m u trzy  
m iliony realów  encargaison de vaisseaux, t. j. 
w ład u n k ach  okrętow ych. W spom inany już 
przez nas współczesny b iograf księcia, Ciesz­
kowski, u trzym uje odm iennie, że wyznaczył mu 
pensyę dożywotnią. Czy to  był d ar jed n o ra ­
zowy, czy też dożyw otnia p en sy a— to  z d a ­
je  się być wszakże pew ną rzeczą, że N assau 
sprzedał nagrodę króla hiszpańskiego za
25.000 dukatów', i z niemi pospieszył n a  po- 
w rót do żony, do Paryża.

Los począł mu się znowu uśm iechać—  
w Paryżu  czekały go nowe honory  i korzy­
ści. K ról francuski idąc za przyk ładem  swe­
go hiszpańskiego sprzym ierzeńca ozdobił go 
orderem  św. Ducha z pensyą i d arow ał m u 
regim ent pieszy, w którym  ks. de N assau 
poum ieszczał wdele Polaków.
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PRZEGLĄD POLITYCZNY.

A u s t r y a - W ę g r y .  Pesłcr Lloyd  do­
nosi: Ja k  nam  donoszą G. b. m. w ieczorem  
wyższy u rzęd n ik  dw orski u d a ł się do W ar­
szaw y w celu zarządzenia  w porozu­
m ieniu  z rosyjskim  personalem  dworskim  
przygotow ań potrzebnych z powodu prze­
jazd u  Najj. P ana. Z W arszaw y urzędnik 
ten  wyjeżdża do P e te rsb u rg a , gdzie także 
m a zarządzić pewne przygotow ania. W G ra 
nicy oczekiwać będą przy jazdu  Najj. P ana  
W . ks. M ikołaj, osoby przydzielone do świty 
(m iędzy niem i je n e ra ł Brem sen) i poseł au- 
stryacko  w ęgierski w P e tersburgu  baron  
Langenau.

— C entralne zam knięcie rachunków  
państw ow ych za r. 1872. zaw iera bardzo 
ciekawTe d a ty . Rzeczywiste w ydatki w go • 
tówce w ynosiły w r. 1872 złr. 353.037 87G 
ct. 87, dochody zaś 367.205.809 z 1412 ct. N a d ­
w yżka dochodów -wynosiła zatem  14.167.932 
z łr. 2 7 (2  ct. W prelim inarzu  w ydatki u s tan o ­
wiono w sumie 356.023.505 złr. a dochody w su ­
m ie 353.741.909 złr. z czego w ynikał n iedobór 
w sum ie 2 281.596 z łr  D odając tę  kwotę 
do rzeczyw istej nadw yżki uzyskam y sumę 
16.449,528z łr .2 7 1/2 c t.k tó ra  przedstaw ia n a d ­
wyżkę rzeczyw istą w obec prelim inow anych 
w ydatków  a tern sam em  stanow i m iarę  do­
brego gospodarstw a skarbowego i rozwoju eko­
nom icznego w państw ie. Ze dochody p aństw o­
we ciągle w zrasta ją  w ykazują wymownie n a ­
stępujące cyfry. D ochódz bezpośredn ichpodat 
ków w zrósł w ciągu p ięciu  la t  (1868— 1872) 
z 74.028.730 złr. na 90.074.557 złr. a  więc 
o 2168 jqq 0 qi dochód z pośrednich  p o d a t­
ków bez cła z 164.290.864 złr. n a  
212.690 013 złr. t  j. o 29 4G/ioo°Ot ogólny 
zaś dochód państw ow y z podatków  w zrósł 
z sum y 238.319.594 złr. na  302.704.570 z łr. 
t. j. o 27 4/100 °0- ^  zestaw ień  ta b e la ry ­
cznych w ynika, że dochód państw a nie 
w zrósł nagłe lecz stopniowo corocznie w stałej 
progresyi. Je s tto  wynikiem oszczędności w 
■wydatkach 1 w zrostu sumy dochodów.

Aiem cy. R ezu lta t wyborów w Alza- 
cyi i L o ta ry n g ii je s t  następu jący  :

1. A l z a c y a  g ó r n a .  W okręgu wy­
borczym  A ltk irch  T hann w ybrany proboszcz 
W in tero r z M iluzy przeciw  radcy  apelacy j­
nem u Glócklerowi z K o lm aru ; w M iluzie 
fab ry k an t Ilaffely z P fa s tad t przeciw  socya- 
łiście L ieb knech tow i; w K olm arze proboszcz 
S o h n lin : w G ebw iller ks. G e rb e r , w Rap- 
po ltsw iłler proboszcz Sim onis. 2. A l z a c y  a 
d o l n a  w S ch le tts tad t b iskup  Andrzej Ras 
ze S trassbu rga , w M olsheim -E rstein  p ro ­
boszcz P h ilip p i; w S trassbu rgu  bank ier 
L a u th ; w H agenau-W eissenburg  k ap ita lis ta  
H artm an n  (k le ry k a ln y ); w S arerne  Teutsch 
(Francuz). 3. L o t a r y n g i a .  W Saarguem i- 
nes-F orbach  fab ry k an t Pougnet, w Bolclien- 
Thionville A bel; w M etzu biskup D upont 
les L o g e s ; w S aarb u rg -S a lzb u rg  proboszcz 
L . H uillier. D eputow ani ci należą wszyscy 
bez w yjątku do przeciw ników  rządu  i wy­
b ran i zosta li ogrom ną większością głosów, 
gdyż z pom iędzy 242.000 głosujących za­
ledwie 5000 głosów padło  na  kandydatów  
rządowych.

Sń a n c j a .  (Zgromadzenie narodowe) Na 
posiedzeniu  Izby w ersalskiej z d. 5. b. m. 
przyszedł pod obrady wniosek względem 
zm niejszenia o 50 m il. rocznie um orzenia 
d ługu skarbow ego w banku Leona Saya. 
W nioskodaw ca żądał, aby dyskusyę nad j e ­
go wnioskiem  odroczyć jeszcze, na co je d ­
nakże Izba się nie zgodziła. N astępn ie  o d ­
czy tał p rezydent następu jące  pismo m in i­
s tra  wojny : „Panie p re z y d e n c ie ! Mam za­
szczyt wręczyć panu p ro śb ę  o upow ażnienie 
m ię do ścigania deputow anego M elvil-B lon- 
court, obwinionego o udzia ł w pow staniu 
pa ry zk iem .“ N astępnie  odczytał prezydent 
pismo guberna to ra  Paryża, zaw ierające po 
wody i dowody na podstaw ie k tó rych  p r z e ­
ciw tem u deputow anem u wytoczono śledz­
two. M elvil-Bloncourt m ia ł b rać udzia ł w 
pow staniu komuny od cl. 5. kw ietn ia do 14-. 
Maja 1871. Podpisy jego znajdow ały się na 
w ielkiej liczbie dokum m lów , zaopatrzonych 
w k lausu lę  : „Rozkaz jen e ra ła  C łusereta  
m ia ł 011 także  pobierać od rządu  komuny 
pensyę 10 fr. dziennie. Na żądanie m ini­
s tra  D epeyre m a spraw a ta  przyjść pod 0 - 
b rad y  b iu r d. 12. b. m. W Izbie panow ało 
w ielkie w zburzenie umysłów, w skutek cze­
go m usia ł p rezyden t już o godz. 5. po po­
łud n iu  zam knąć posiedzenie.

— Czytamy w Gaz. Kol. M ianowanie 
nowych merów przygotow uje krajow i wiel­
k ie niebezpieczeństw a. M er m iasta  Rhemis 
złożył swój u rząd  z powodu, że rząd  m ia­
now ał nowych adjunktów . W B ordeaux p a ­
nuje w ielkie niezadow olenie z nowego m e­
ra  i adjunktów . W W ersalu m usiał ks. 
B roglie powierzyć spraw ow anie u rzęd u  m e­
ra  adjunktow i Delaroclie, k tóry  nie podał 
się do dymissyi. Organ ks. B rogliego Fran- 
cais wypow iada otw arcie, że były m er Ra- 
jneau głównie d la  tego został z u rzędu  zło­

żony, że byw ał u m arszałka  M ac-M ahona 
tylko na  oficyalnych recepcyach, a  nigdy 
nie pokazał się przy jak ie jś  innej sposobno 
ści na  jego salonach. Ten sam  dziennik  za­
m ieścił 7. b. m. kom unikat, w którym  czy 
tam y, że m arszałek  M ac-M ahon nie je s t 
jeszcze dostatecznie przez ca łą  F rancyę u 
znanym  za siedm ioletniego zwierzchnika 
państw a francuzkiego, że byłoby do życze­
n ia, aby  m arszałek  zw iedził główne m iej­
scowości na prowincyi, w jeżdżał do m iast n. 
p. konno na  czele sztabu jeueralnego  i tym  
sposobem  okazał ludowi, że je s t zw ierz­
chnikiem  k ra ju .

P lauy  nowych tw ierdz paryzkich  są 
już ukończone. S ta re  forty  m ają  wedle tych 
planów  pozostać, lecz za niem i staną  w 0 - 
kręgu  170 kilom etrów  nowe m niejsze forty, 
k tó re  będą m ieściły w raz ie  wojny nie 
więcej ja k  800 żołnierzy załogi. D zienniki 
francuzkie m ało zajm ują się niem iecką m o­
wą tro n o w ą : w szystkie n iem al wskazują na 
zaw arte  w niej zapew nienia pokojowe, pow­
sta ją  ty lko  przeciw  ustępow i, w którym  
je s t w zm ianka o reo rgan izacy i niem ieckich 
sił zbrojnych Jed n a  ty lko  Assemblee Natio- 
nale, k tó rą  Y euillot zam iast Universa d a ­
wnym swym abonentom  posyła, uderza przy 
tej sposobności na  kanclerza  niem ieckiego. 
D ziennik ten  p is z e : „Naszem zdaniem  wy­
raża  się mowa tronow a z wielkiemi zastrze­
żeniam i o zachow aniu pokoju. To też je ­
żeli kiedy to  dziś możemy pow tórzyć sło­
wa : „Licet et ab hoste doceń." W prawdzie 
cesarz niem iecki nie jest naszym  wrogiem ; 
sto jąc u szczytu potęgi nie s trac ił on poczu­
cia spraw iedliw ości; lecz około cesarskiej 
osoby k rz ą ta  się w strę tn a  i am bitna  osobi­
stość, k tó ra  je s t  tern gw ałtow niejszą, ponie­
waż czuje, że w przyszłości zagraża je j ro ­
zum powszechny.

Jeden  z dzienników  m inisteryalnyck 
pisze z powodu zapow iedzianej iu terpelacy i 
G am betty. „Poprzednie in terpelacye  lewicy 
w ypadały każdym  razem  n i  korzyść rządu  
ta k  że gab inet nie bardzo się trw oży in- 
te rpe lacyą  G am betty . W dzień po in terpe- 
lacyi deputow anego R icarda  zakazał rząd  
publiczną rozsprzedaż LOpinione Nationale i 
Petit National. W ynik tej iu terpelacy i nie 
p rzypadał zapewne do sm aku in terpelan tom  
a jesteśm y przekonani, że G am betta  i Chal- 
lam el Lacour także dobrze nie w yjdą na 
swojej. Temps pow tarzając  powyższy a r ty k u ­
lik  n astęp u jącą  czyni uw agę: „Jeżeli podo­
bne groźby m ają być politycznym  środkiem  
zaradczym , niezazdrościm y an i gabinetow i 
ani też jego organowi, k tó ry  ta k  n iez ręcz ­
nie broni rządu . “

W l o e i i y .  Corespondence franco-italienne 
zam ieszcza ra p o rt szczegółowy jen . Govone 
o rozmowie, ja k ą  m ia ł z B ism arckiem . Z r a ­
po rtu  tego sk o rz y s ta ł, ja k  w iadom o, jen . 
L am arm ora w broszurze swej Un po piii di 
luce, a o becn ie , w skutek zarzuconego sobie 
sfałszow ania dokum entów, złożył go wraz 
z no tą  U sedom a u jednego z no taryuszy  
rzym skich. Ciekawy ten  dokum ent podajem y 
w przekładzie  krakow skiego Czasu:

„ B e r l i n ,  3. czerwca 1866. Excelen- 
cyo! Na żądanie moje p rzy ją ł m uie wczoraj
0 godzinie 7ej w ieczorem  w ogrodzie m in i­
s te rstw a  stan u  br. B ism arck na audyencyi 
pożegnalnej p rzed  wyjazdem moim do Włoch
1 rozm aw iał ze m ną do godziny lOej. Z a­
w iadom iłem  Jego Excelencyę o blizkiem  
przybyciu  pułkow nika A vet, znakom itego 
oficera arm ii w ło sk ie j, k tórego k ró l p rzy­
syła, aby tow arzyszył arm ii pruskiej w raz ie  
wojny.

D odałem , że ponieważ w ypadki coraz 
się s ta ją  w ażn ie jsze , m usiałem  zrzec się 
czekania na  p rzedstaw ienie osobiście tego 
wyższego oficera. Hr. B ism arck  odpow iedział 
m i: Któż teraz  podpali p ro ch , Brusy czy 
W łochy? Z apytałem  prezesa Rady, czy 
zna te k s t odpowiedzi, ja k ą  da la  A ustrya na 
propozycyę kongresu i czy rząd p rusk i wziął 
pod nowe obrady  podobną odpowiedź odno­
szącą się do konferencyi i czy hr. B ism arck 
zrzeka się udania  się do Paryża.

P rezes rad y  odpow iedział mi:
„M niemam znać dokładnie odpowiedź 

au s try a c k ą ; wyklucza ona wszelkie rokow a­
n ia  m ogące zm ienić stan  siły s tro n ; otóż 
jeżeli n ie m ożna trak tow ać o ustąp ien ie  
W enecy i, jeżeli nie m ożna trak tow ać o 
ustąpienie księztw  nadelbańskich, konferen- 
cya pozostaje bezużyteczną. Czekamy zre ­
sztą do ju tra  n a  rozstrzygn ięc ie , gdy nas 
dojdzie urzędow y te k s t austryacki.

„Spodziew am y s ię , że F rancya wmbec 
tej odpowiedzi, wobec przymusowej pożyczki 
weneckiej, wobec ostatniego ak tu  A ustryi, 
k tóra oddaje kw estyę księztw  sejm ow i, a 
gwałci t ra k ta t  g a s te in sk i, uzna stanowczy 
zam iar A ustryi w ycofania się od wszelkiego 
uk ładu  i nie będzie ch cia ła  przedłużać roko­
wań bezpotrzebnych i szkodliwych dla nas.

„Postępow anie to  F rancy i byłoby d la  
nas dowodem jej lo jalności; gdyby d z ia ła ła  
inaczej w zbudziłaby w nas podejrzenia swych 
zam iarów. D la jednej rzeczy chciałbym  być 
w Paryżu, P ragnąłbym  rozmówić się z ce­

sarzem , aby poznać maximum  jego koncesyj, 
jak ie  żąda od nas d la  F rancy i."

„Z apytałem  czy oprócz Renu je s t ja k a  
część k r a ju , gdzieby powodzenie mieć mo­
gło głosowanie za anneksyą do Francyi. 
H r. B ism arck odpow iedział: „Nie m a żadnej, 
ajenci francuzcy s a m i, którzy przebiegali 
aby poznać usposobienie ludności, wszyscy 
zdają  spraw ę, że żadne glosowanie, nie b ę ­
dące fakcyjnem , nie m ogłoby się powieść.

„N ikt nie lub i swego własnego rząd u  z 
dynasty i panującej na swojem tery to ryum , lecz 
wszyscy są  i chcą pozostać N iem cam i, tak  
że pozostałoby tylko w ynagrodzić F rancyę 
częścią francuską  B elgii i Szw ajcaryi." Od­
pow iedziałem  mu, że to  byłoby nadzwyczaj - 
nie trudnem , lecz jeże li nie m ożna zastoso­
wać woli ludu, możeby można posłużyć się 
inną  zasadą ja k  n. p. n a t u r a l n y c h  g r a ­
n i c ;  dodałem  natychm iast że nie czynię 
aluzyi do całego lewego b rzegu  Renu, lecz 
czyż nie m a innej linii geograficznej, któ- 
raby  F rancyi m ogła być p rzy d a tn ą?"  Na 
to lir. B ism ark : „Tak je s t  — m ogłaby nią
być M ozella. Jestem , dodał, mniej Niemcem 
niż Prusakiem  i nie w ahałbym  się podpisać 
na ustąp ien ie  F rancy i całego k ra ju  zaw ar­
tego m iędzy Renem  i M ozellą: P a la ty n a t, 
O ldenburg, część k ra ju  pruskiego i t. d. 
K ról jed n ak  pod wpływem królowej, k tó ra  
nie je s t  p rusaczką  m iałby  wTażue skrupuły  
i nie zdecydow ałby się chyba w ostatn iej 
chwili, gdyby by ł w p rzypadku albo zyska­
nia albo u tracen ia  wszystkiego. W  każdym 
razie *by sk łonić  um ysł k ró la  do jak ieg o ­
kolwiek uk ładu  z Francyą, po trzebaby  znać 
granicę maximwm p retensyj tejże, gdyż jeże­
liby  była mowa o całym  brzegu lewym Re­
nu, Moguncyi Koblencyi i Kolonii, lepiejby 
się raczej porozum ieć z A ustryą 1 zrzec się 
księstw  i wielu innych rzeczy. “

Lecz rzek łem  mu, z A ustryą  nie ma 
iunego uk ładu  ja k  kap itu lacya , gdyż kwe- 
stye sporne dotyczą jej in teresów  najżyw o­
tniejszych i je j przyszłości, co jej w zbrania 
w szelkich układów .

„Praw da odpow iedział h r. B ism ark, 
lecz opinia niem iecka przebaczyłaby królowi 
tę kap itu lacyę, gdyby uspraw iedliw ioną była 
postanow ieniem  n ieustąp ieu ia  tery toryum  
niem ieckiego obcemu m ocarstw u. „Potem , 
dodał, że król nie pozbył się nadziei poko • 
ju , że świeżo rozpoczął ta jne  rokow ania z 
A ustryą  w zględem  uk ład u  i to bez wiedzy 
jego (hr. B ism arka). N a szczęście p rzezn a­
czeniem ich było n ie udać się, rzek ł, i tym  
sposobem k ró l lepiej się przekonał, że n ie ­
podobna porozum ieć się z A ustryą w sposób 
przyzw oity, naw et n iezależnie od mojej oso­
bistości. W tej chwili jeszcze ks. Badeński 
(niedosłyszałem  im ienia) synowiec króla, jest 
w D reźnie, aby trak tow ać o pokój."

„Zaledwo pow stała  propozycya konfe- 
rencyj parysk ich , król chciał w strzym ać w y­
m arsz gw ardyi z B erlina, aby dowieść szcze­
rej swej clięci pokoju.

Dziś m ieliśm y walczyć, ja  i k ilk u  je ­
nerałów , aby  skłonić k ró la  do w ysłania gw ar­
dyi. Gniewał się a potem  u stąp ił i gw ardya 
wychodzi ju tro ." A korpusy reńskie ? zapy­
ta łem ?  „Od trzech  dni są na granicy  sa s ­
kiej" odpow iedział prezes rady. #

Tu h r. B ism ark  w rócił do argum entu  
od jakiego rozpoczął rozmowę, to  je s t  czy 
W łochy lub Prusy rozpoczną k ro k i n iep rzy ­
jac ie lsk ie . Rzekł, iż byłoby bardzo trudno  
skłonić króla do kroków zaczepnych, że król 
m a skrupuły  sum ienia, przesąd, b rać n a  sie­
bie odpow iedzialność za wojnę europejską 
i że jed n ak  czas upływ a, A ustrya i państw a 
drugiego rzędu  uzupełn iają  swoje uzbroje­
n ia  i prawdopodobieństw o pow odzenia zm niej­
sza się dla Prus. Je s t to in teresem  Włoch, 
tym  sposobem także narażonych, gdyby zwy- 
cięztwo pozostało p rzy  A ustry i.

„W łochy, dodał, mogą łatw o rozpocząć 
W0Jn§) przygotować w tym  celu przez siebie 
sam ych wyzwanie ze strony  jakiego p rzek u ­
pionego korpusu kroackiego i w tedy m ogą 
być pewne, że o dzień później przejdziem y 
granicę."

O dpowiedziałem , że W łochy znajdują 
się w położeniu bardzo delikatnem , że k a ­
zały oświadczyć w Paryżu  na pełnem  posie­
dzeniu C iała praw odaw czego, iż nie w ezm ą 
inieyatyw y w żadnej zaczepce i że do tąd  we 
w szelki sposób pow tarzały  to oświadczenie.

W łochy m usiałyby obliczyć się z op i­
nią pub liczną  francuzką i nie u trudn iać  lub 
nie um ożebniać akcyi casarza N apoleona na 
ich korzyść, zw racając przeciw  sobie ową 
opinię publiczną, k tó ra  k ierow ała  N apo­
leonem.

W łochy po trzebu ją  tem  bardziej poka­
zać E urop ie  swą m ądrość i um iarkow anie, 
iż w n iek tó rych  częściach Europy mniej z n a ­
ją  praw dziw y s tan  rzeczy we W łoszech i 
bezw zględną w ładzę rządu  nad  całym  k ra ­
jem , nad  a rm ią  jak  nad  ochotn ikam i.

Hr. B ism ark  k ład ł długo jeszcze nacisk  
na  ten  p rzedm iot i p ro sił m nie, abym  roz­
mówił się o tem  z W. F ksceiencyą i z królem , 
aby wrazie, gdybyśm y rozpoczęli w o j n ę ,  sk ło ­
nić m ożna k ró la  W ilhelm a do zerw ania  z 

w ahaniem  się, pożytecznem  ty lko  naszym 
przeciw nikom , szczególnie dziś, gdy w szyst­

kie państw a drugorzędne są za A ustryą  lub 
uczynić to  zam ierzają. P rzyrzekłem  donieść
0 tych  chęciach nie zostaw iając m u  żadnej 
nadziei, aby były wysłuchane, w sku tku  c z e ­
go zakończył mówiąc, że gdy skłoni k ró la  
do kroków zaczepnych, doniesie o tem  te le ­
grafem  rozm aitem i jego lin iam i do Floron- 
cyi. Co do postaw y wojskowej A ustry i by ła  
ona dotąd  zawsze odporną i w yczekującą
1 nie daje przewidywać bliskiego napadu.

T aka je s t  treść  o sta tn ie j rozmowy m o­
jej z h r. B ism arckiem  i mojem  w rażeniem  
j e s t , że szukać będzie w szelkich środków, 
aby  rzeczy przyspieszyć i dojść rychło  do 
kroków  nieprzyjacielskich . Na co szczególnie 
uważać należy rządow i florenckiem u, to  na 
oświadczenie h r. B ism arck a  o rokow aniach, 
ja k ie  w osta tn ich  dniach jeszcze król W il­
helm  prow adził w celu pokojowego uk ładu  
z A ustryą  i względem innych w iszących je sz ­
cze kwestyj. Ta lub nowe kw estye w prawdzie 
z trudnośc ią  będą m ogły być załatw ione, 
lecz sam a możeb.ność naw et daleka podob­
nego układu , pow inna na  seryo kazać po- 
m yślić o tem  W łochom i dać im  z góry 
zm ierzyć nieobliczone konsekw eneye.

H i s z p a n i a .  W edług wiadom ości u - 
rzędow ych m ieli K arliśc i ponieść do tk liw ą 
klęskę pod la  P ob la  w prow incyi L erida . 
Zwycięzcy uw olnili zarazem  280 jeńców, 
k tórych K arliści prow adzili. Pod czyjem do­
wództwem w alczyli K arliści, nie podają  je ­
szcze dzienniki hiszpańskie.

G w ardya m iasta  Puela w prow incyi 
Toledo śc igała  przed  k ilku  dn iam i oddzia ł 
powstańców; przyszło do sta rc ia , w k tórem  
jed en astu  K urlistów  poległo. O ddział te n  
powstańców  w padł by ł do Burujon i zn i­
szczył tam  wiele domów.

Z Oran donoszą, że p re fek t A lgieru 
w ydał do podprefektów  okó ln ik , w którym  
oznajm ia, że zbiegi hiszpańscy na  życzenie 
kolonistów lub też innych osób, k tó re  chcą 
im  dać sposebnosć z a ro b k u , m ogą być p u ­
szczeni na  wolność pod tym  wszakże w a­
ru n k iem , aby podali w ładzom  m iejsce za­
m ieszkania.

S e r b i a .  W iadomo, że n iezależne  dziś 
p raw ie zupełnie księstw o S erbsk ie , przew yż­
szając ta k  m oralnie ja k  i m a te ry a lu ie  wszy­
stk ie  inne sąsiednie w spótplem ieune kraje , 
uw aża się poniekąd za rodzaj P iem o n tu  na 
półwyspie b a łk a ń sk im , k tórego zadaniem  
zjednoczyć w przyszłości w szystk ie kraje, 
n ad  k tórem i niegdyś, w wieku XIV. potężny 
car D uszan panow ał. Politycy serbscy od 
daw na d ąży li do tego ce lu , jed n ak  dyplo­
m atycznie tylko i z w ielką oględnością. Po­
lity k a  ta  m ia ła  powodzenie, lecz niedawny 
p rezyden t g a b in e tu  białogrodzkiego R istitz  
nieoględnem  1 zanadto  gw ałtow nem  postę­
pow aniem  popsuł spraw ę k raju . R zucał on 
się n araz  do w ielu rzeczy, w różnych s tro ­
nach jednocześnie p ra g n ą ł korzyści osiągać, 
czem ty lko w yw ołał n iechęć do spraw y, któ - 
rej służyć m niem ał.

Jednym  z dowodów błędnej jego po li­
tyk i je s t lis t o tw arty  B ułgarów  do dzisie j­
szego p rezyden ta  gab inetu  se rb sk ieg o , Ma- 
lńnowicza, k tóry  podajem y poniżej. O kazuje 
się z niego, że czego nie ty k a li jego po­
przednicy, choć gorliw i serbskiej idei sze- 
rzyciele, tego pan  R isticz nierozw ażnie i 
n iefortunnie  próbow ał: mianowicie rozcią­
gnięcia hegem onii serbskiej nad B ułgaram i, 
k tórych  ani wspólność języka, an i wspólność 
tradycy i dziejowych z berbam i nie łączy. 
M iasto zjednać sobie sprzym ierzeńców , w y­
w ołał on niespodziew any a n tag o n izm , m o ­
gący w danym  razie  bardzo dotkliw ie p lany  
serbskie pokrzyżow ać, a tem  sm utniejszy, 
że w skrzesza m iędzy pokrew nem i p lem iona­
m i odwiecznych w aśni w spom nienia.

W spom uiony adres bu łg arsk i brzm i 
ja k  n a s tę p u je :

„Do pana Ja n a  M arinowicza, p rezesa 
m inisteryum  i m in is tra  spraw  zagranicznych 
Serbii.

Panie  M in is trze ! Ze szczególnem  zado­
woleniem i radością  pow italiśm y objęcie przez 
W as w ładzy w księstw ie pokrew nego nam  
ludu. Pobudką tych  naszych życzliwych d la 
wysoce szanownej osoby Waszej uczuć jest 
szlachetny i bezstronny W asz sposób m yśle­
n ia  co do w szystkich ta k  w ew nętrznych jak  
i zew nętrznych kw estyi, k raj W asz obcho­
dzących ; wiadom ość b o ^ jem  o zacnych 
intencyach i dążnościach W aszych przekro­
czyła granice K sięstw a i szeroko się po 
świecie rozeszła. Żywo pragniem y ja k  n a j­
szybszych postępów  we w spółplem iennym  
nam  i sąsiednim  narodzie, k tórego losy W a­
szym są na te raz  rękom  powierzone.

Czego jed n ak  przedew szystkiem  najży­
wiej pragniem y, to  położenia końca wzbu­
rzeniu, jak ie  się w serbsk ich  i bułgarsk ich  
wszczęło um ysłach, i pow rotu  szczerej obu­
stronnej sym patyi, ta k  niespodzianie przez 
zaślepienie i n iepa tryo tycznąpo litykę  poprzed­
ników W aszych zakłóconej. Nie może Wam 
być niewiadom em  ja k i  ich duch opanow ał i 
w ich urzędow ych okazyw ał się k ro k a c h ; 
ja k ą  nienaw iść przeciw  im ieniu  i  m owie
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bułgarskiej wzniecali, i posiadania  naw et
świętej ziem i naszej zaprzeczyć nam clicieli. 
W iadom o wam  też być musi, P anie  M ini­
strze, że ci poprzednicy W asi urządzili so­
bie byli propagandę przez ludzi podobne­
go sposobu m yślenia, w celu nurtow ania po­
śród ludności naszego k ra ju  rodzinnego, s ia ­
nia niezgody po wsiach i po m iastach, za 
w racania główr nieoświeconych i szerzenia 
dem oralizacyi w naszej ojczyźnie.

W y słań cy , dzikiego pełn i fanatyzm u 
i n iepojętą  ku nam  przejęci nienaw iścią, 
rozbiegali się z K sięstw a po k ra ju  naszym  
z licznenn ładunkam i serbsk ich  książek, i 
zaczęli przeciw  naszym  intrygow ać nauczy­
cielom. Obiecywali oni m ałośw iadom em u 
rzeczy ludow i bezp łatną naukę i wszelkie 
do niej środki w serbskim  języku. K obiety 
także z K sięstw a przybyłe, p rzedstaw iając 
się jak o  nauczycielki, usiłow ały również 
olśnić łatw ow ierność ziomków naszych, z po­
mocą przeróżnych wpływów szkoły z serb - 
skiem nauczaniem  zakładać i bezpłatn ie  
w nich naukę udzielać.

N ajbardziej nas jed n ak  oburzyła  u s ta ­
wiczna w ty cli in trygach  serbskich emisa- 
ryuszów wspólność z G rekam i; sprzym ierze­
nie się synów' pokrew nego nam  ludu z zak lę ­
tym  wrogiem  słow iańszczyzny; —  objaw
którego  żadną m iarą  wytłum aczyć sobie nie 
możemy.

N iejednokro tn ie  p ro testow ał ju ż  nasz 
naród glosam i swego dzienn ikarstw a p rze­
ciw powyżej zaznaczonym  nieuczciwym kno­
waniom , przeciw  oburzającem u plam ieniu 
jego czci i im ien ia . N ieraz też zadaw aliśm y 
sobie py tan ie  —  na jak ie j historycznej czy 
narodow o - praw nej podstaw ie op iera ją  się 
serbsk iej propagandy roszczenia? A dalej 
zapytyw aliśm y — j a ką  to  w yrządzili B ułga- 
rowie szkodę albo krzyw dę Serbom , że nas 
ta k  głęboko i zawrzięcie nienaw idzą i p rze­
ś lad u ją?  Na w szystkie te rełleksye nasze 
otrzym yw aliśm y cyniczne ty lko odpowiedzi, 
obok nowych m iotanych pokrzyw dzeńi in tryg.

A pomimo to nie w yrzekam y się je ­
szcze n ad z ie i, że dobre pożycie sąsiedzkie 

k m iędzy pokrew nem i Serbów i Bułgarów  lu ­
dam i powrócić może. N iezachw iancm  i szcze- 
rem  je s t  p ragnien ie nasze , aby nie został 
zakłóconym  pięciowiekowy pokój, k tóry  po 
starodaw nych n aszy ch , do h is to ry i już dziś 
należących za targach  p rze tnva ł, i ażeby się 
nowa tych zatargów' nie rozpoczęła epoka.

K orzystając z chwili upadku poprzednie­
go w Serbii m inisteryum , k tóre  p rzedz ia ł po­
m iędzy b ra tn iem i narodam i rozszerzyć chcia­
ło , w c h w ili, w' k tórej na  czele serbskiego 
rządu  s tan ą ł mąż m ało do swych poprzedników  
podobny — zw racam y się do W as i w im ieniu 
wszystkiego ludu bułgarskiego Was prosi­
my, abyście zw rócili uwagę na niepraw y 
całkiem  ch a rak te r owej serbskiej p ropagan­
dy, k tó ra  g ru u t nasz rodzinny podkopuje i 
położyli koniec jej robo tom , już  dziś nie­
skończenie złe w ydającym  n astęp stw a , a 
gorszemi daleko w przyszłości brzem iennym . 
Zalecam y W am  najw iększe niedow ierzanie 
podszeptom  tych ludzi bezdusznych, co po­
przedni rząd  o ta c z a li , a clioc n ieste ty  z 
im ienia do naszego liczą się narodu, dalecy 
są wszelako od w yrażenia rzeczywiście oży­
w iających go uczuć. Nie w ie rzc ie , ażeby 
istn iał choć jeden  praw y B u łg a r , mogący 
hyć obojętnym  wobec faktów  ciężkiej n ie­
spraw iedliw ości, jak ie  się przeciw  naszem u 
ludowi na ziem i jego spełniają.

Sum ienie nasze je s t czyste; a  w zu­
pełnej szczerości i uznaniu szlachetnego 
um ysłu  W aszego, wyłożyliśm y W am  is tn ą  i 
uieokraszouą praw dę. Tuszym y też  sobie 
panie M inistrze , że zwalczać będziesz n ie­
przyjazne nam  roszczenia, k tó re  na nieszczę­
ście i w urzędow ych serbskich sferach  zwo­
lenników  swoich znajdują.

t
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będzie się jutro o godzinie 6 wieczorem w 
sali ratuszowej. Na p o r z ą d k u  d z ien n y m  : 1) U sta­
nowienie Bposobu pobierania podatku c z y n s z o ­
wego. 2 )  Zamknięcie trzechletniej czynności Ra­
dy miejskiej.

—  Towarzystwo łyżw iarzy złożyło  
przez swego prezesa Wgo Dra Zygmunta R ie- 
gera na moje ręce kwotę 8 0  zlr. w. a. dla u- 
bogicli miasta Lwowa, w których imieniu składam  
podziękowanie.

Lwów dnia 9 . lutego 1874  r.
Jasiński, m p.

=  S t y p e m l y a .  Jego Ekscelencya p Na­
miestnik Agenor lir. Goluchowski nadał z fun- 
dacyi ś p _  Jana Żurakowskiego:

A) Stypendya o rocznych 262  zlr. 50 c. 
w. a. przeznaczone dla synów szlachty polskiej :
1. Zygmuntowi Augustowi 2 i. G ł ę b o c k i e ­
m u  uczniowi 3. roku na W ydziale prawa i ad- 
ministracyi w Uniwersytecie Jagiellońskim w Kra­
kowie, przykładającemu się należycie do nauk, 
ojciec zas jeg 0 p0ąUpadly na m ajątku, mając 
czworo dzieci D;e j esj. w stanie wspierać ich 
■skutecznie J 2. Antoniemu Henrykowi 2 . imion

G a s z y ń s k i e m u ,  uczniowi V. klasy w g i- j 
mnazyum Tarnowskiem, który w ubiegłym roku : 
szkolnym otrzymał świadectwo stopnia celujące­
go z lok. I. na 35 uczniów, owdowiała zaś mat­
ka, pozbawiona wszelkiego majątku, nie je s t w 
stanie utrzymać należycie dwojga dzieci.

B) Stypendyum o rocznych 21 0  zlr. w a. 
przeznaczone również dla szlachty. 3. Stanisła­
wowi Konstantemu 2. im. Lechnowicz Z u r a- 
k o w s k i e m u ,  herbu Sas, uczniowi II. klasy 
w gmimnazyum Przemyikiem, który w ubiegłym  
roku szkolnym otrzymał świadectwo stopnia ce­
lującego lok. I. na 45 uczniów, ojciec zaś jego  
ma wprawdzie małą realność na przedmieściu 
Przem yśla, nie może jednak z dochodów tejże 
utrzymać i stosownie wychować czworga dzieci.

C) Stypendya o rocznych 210  zlr. w. a 
przystępne także dla nie szlachty : 4. Piotrowi 
K u r y  s uczniowi IV. roku na W ydziale prawa 
i administracyi uniwersytetu lw ow skiego, który 
złożył tak egzamin prawniczo-historyczny jak i 
kollokwia na 3 roku prawa, a jest synem wło­
ścianina wiekowego i chorowitego na oczy, ma­
jącego z 28 morgów pola wychować i utrzymać 
czworo dzieci; 5. Karolowi Franciszkowi 2. im 
R a w e  r o w i uczniowi II. roku Wydziału filo­
zoficznego na uniwersytecie lwowskim , synowi 
ubogiej wdowy oddającemu się naukom i pra­
com historycznym z wzorową pilnością i zamir 
łow aniem : 6. Aleksandrowi Kazimierzowi 2. im. 
M a ł a c z y ń s k i e m u ,  uczniowi V klasy w 
gimnazyum Franciszka Józefa we Lwowie, k tó ­
ry zasłużył sobie na pierwszą lokacyę w klasie, 
ojciec zaś jego, nauczyciel w Brodach ma pię­
cioro dzieci do utrzymania, nareszcie

D | Stypendyum o rocznych 157 zlr. 50  
ct wa. Eustachemu Hieronimowi 2. im. W i e r z ­
b i c k i e m u ,  uczniowi VI. klasy wyższej szkoły  
realnej we Lwowie. Uczeń ten uzyskał w u b ie­
głym roku szkolnym świadectwo stopnia celują­
cego z lok. 2. na 47  uczniów, ojciec zaś jego  
prywatny oficyalisla, pracując przy młócarni po­
strada! prawą rękę, tak że odtąd nie może pra­
cować skutecznie, a ma pam iętać o żonie i 7gu  
dzieciach.

=  O  z m a r ł y m  n a g l e  w  w a g o n i e
I. klassy, w pociągu nr. I. Rossyaninie, otrzy­
mujemy ze źródła autentycznego następujące 
szczegóły. Nazywał się on J a k ó b  I w a n o ­
w i c  z M e r  c a ł o  w (nazwisko podano nam po- 
zawczoraj mylnie) i był sekretarzem kolegial­
nym w Charkowie. W racał do Charkowa z N i­
cei, gdzie dłuższy czas przebywał. Zmarły cier 
piał na anewryzm —  a śmierć nastąpiła w na­
turalny sposób, z błyskawiczną szybkością, jak  
to w tego rodzaju słabości zazwyczaj się zda­
rza Siedzącem u w wagonie pękła nagle wielka 
tętnią piersiowa. Zmarły miał lat 40 . Znaleziono 
przy nim paszport, w torbie zaś i w kieszon 
kach kamizelki gotów kę w ilości 1 0 .0 0 0  rubli. 
Sumę tę  wziął w depozyt sąd w Busku. Kon­
duktor w Barszczowicach spostrzegł śmierć po­
dróżnego i nieopuszczał zwłok aż do Krasnego. 
Dwóch Anglików, którzy jechali wraz z Mer 
catowem, zatrzym ano w Podw oloczyskack, po 
rządowem wszakże sprawdzeniu naturalnej śmier­
ci podróżnego, polecono telegraficznie puścić ich 
na wolność. O wypadku uwiadomiono rodzinę 
zmarłego w Charkowie telegrafem  Pogrzeb M er- 
calowa odbył się wczoraj.

—  JHTrńz w ciągu nocy doszedł u nas 
do 170. W iatr przy tem ustał prawne zupełuie 
i najpiękniejsza zaświeciła pogoda.

* Przytrzym anie z ł o d s i e j a .  W czo­
raj wieczór przychwycono znanego złodzieja  
Jana Szczurowsinego właśnie w chwili, gdy od­
kręcał dużą lampę wartości 2 złr. w sieni szyn­
ku p. \  ilhelma Tenenbauma pod 1. 31 przy 
ulicy Karola Ludwika. Pokazało s i ę , że Szczu­
rowski w ten sam sposób już trzecią lampę 
skraść usiłował.

* S k r a d z i o n a  M e l i z n a .  Patrol poli­
cyjny odebrał wczoraj w ieczór znane,mu złodzie­
jowi kieszonkowemu Marcinowi Wolańskiemu 
dwie męzkie koszule i brukselinowy damski ka­
ftanik W olański przyznał s i ę ,  że to rzeczy  
przed kwadransem skradł na ulicy Sykstuskiej 
pewnej praczce z zaw iniątka, które niosła na 
plecach Koszule są znaczone lit. J. R.

* J i i e o s t r o ś s ia  j a z d a .  Wczoraj wie 
czór aresztowano dorożkarza Abrahama Wacli- 
tla z powodu, że najechał wystawę sklepową 
optyka p. Boscovitza i oprócz szyby stłukł dy­
szlem termom eter jeden i kilka drobiazgów  
Dorożkarz uniewinniał się tem, że konie zostały  
spłoszone i powstrzymać ich nie mógł.

* S p r z e n i e w i e r z e n i e .  W ysłany wczoraj 
rano przez kupca p. D aw ida Spinrad pod 1. 
212  m. pisarz pokątny Józef Kneisel w spra­
wie przesyłki świec parafinowych na dworzec 
koleji Karola Ludwika z kw otą 52 zlr. 36 ct. 
nie wrócił już wcale. Dopiero dziś rnno are­
sztowała polieya pijanego zbiega w  jednym z 
szynków na krakowskiem. Część pieniędzy p rze­
p ił K neisel, a reszta została mu skradzioną.

* Aresztowano wczoraj i  tej nocy za  
burdę i opilstwo 5 osób ; za szybką i n ieostro­
żną jazdę 2 osoby, za zakazany pobyt we Lw o­
wie 2 , za żebranie 2, za w łóczęgostw o 3 , za 
sprzeniewierzenie 1 i za kradzież poszukiwanych  
6 osób. Jako bez przytułku zostająca zgłosiły  
się 2 osoby

—  O d b y t  w i n a  w porcie marsylskim  
w roku 1873 w ynosił około trzydzieści milionów  
litrów.

—• Cholera w M o n a c h i u m  nareszcie
słabnąć zaczyna. Z unia 4. na 5. b. m. już 
tylko 6 było wypadków słab ośc i, w lej liczbie 
4 śmiertelne

—  Smutne zdarzenie opowiadajądzien  
niki bukaroszekie. Zona zam ieszkałego w B uka­
reszcie jeneralnego inspektora wojskowej służ­
by zdrowia, dra D avilu , była obecną na popu­
larnym wykładzie męża swego w przedmiocie 
chemii. Po wykładzie uczula lekkie mdłości, dr. 
l)avila przeto prosił szefa laboratoryum o przy 
rządzenie dla niej proszku chininowego. W 
nieszczęsnym pospiechu jednak zamiast żądanego 
proszku dano pani Dr.vila zażyć dozę strych­
niny, trucizny jak w k Jonio bardzo gwałtownej. 
Zaledwie przeto nieszczęśliwa w yszła z sali j 
wstąpiła do pobliskiego magazynu za sprawun­
kami, bez życia padła na ziem ię. Rozpacz licz­
nej rodziny a także sprawcy n ieszczęścia, labo­
ranta, po rozgłoszeniu wypadku, była nie do 
opisania. Wypadki podobne, n iestety, zdarzają 
się dość często z przyczyny nieoględuośei lub 
niesuniienaości laborantów. Przed rokiem n. p. 
zginęła w ten sam sposób w W iedniu młoda 
kobieta, Joanna Mayer, której w słabości poło­
gowej zamiast receptą przepisanego leku przy­
niesiono z apteki truciznę ja k ą ś , za co nieo- 
ględny pomocnik aptekarski sądownie został u- 
karany.

—  W i l k i  niepokoją mocno niektóre oko­
lice południowych W ęgier, zw łaszcza Banału  
W jasny dzień zapędzają się aż do wsi i po­
rywają trzodę. Wędrowny kramarz w drodze 
do Temeszwaru opadnięty przez stado bestyj 
ratował się ucieczką na drzew o; wytrzymał tam 
kilkugodzinne oblężenie i byłby niezawodnie 
stał się łupem rozjuszonych zw ierząt gdyby 
przejeżdżający kilku wozami podróżni nie byli 
wystrzałami przepłoszyli stado

—  C Jhieh z  m a s ł e m  p r z e d  s s a łe m .  
W frankfurckim sądzie karnym świadczyć bę 
dzie wkrótce przeciw uwięzionym złoczyńcom ] 
kromka chluba z masłem Złoczyńcy owi do­
bywszy się niedawno do pewnej willi nakrajali 
tam sobie cbleba, grubo posmarowali masłem, 
którego znaleźli podostatkiem , i zaczęli zjadać 
sm acznie, lecz zaskoczeni przez domowników  
zostawili niedojedzono kawałki. Jeden z tych 
kawałków nosi! wyraźny odcisk zębów w maśle, 
sędzia śledczy przeto poleci) dentyście sporzą 
dzić modele szczęk obżałowanych i w rzeczy  
samej jeden z tych modeli przystał zupełnie do 
odcisku w thlebie ; w ostatecznej rozprawie 
przeto kawałek ton chleba z masłem stanowić 
będzie przedmiot dowodowy.

— O śmierci braci SiamskicJi te ­
raz dopiero dochodzą nas z dzienników am ery­
kańskich bliższe szczegóły. Jeden z nierozłą­
cznych b liźu iąt, Chang, od dłuższego już czasu 
był sparaliżowany i z rozpaczy nad swym sta ­
nem począł się zapijać. Gdy się niemógl utrzy­
mać na nogach, rozumie się, musieli obaj bracia 
leżeć w łóżku. Dniem przed śmiercią wstali 
byli i przechodzili się po pokoju, w nocy wszak  
że Cliangowi znacznie się pogorszyło , a nad 
ranem już nie żył. E n g , nie mogąc przeboleć 
śmierci brata popadł w rodzaj obJąkania a n a ­
stępnie w agonię i we dwie godziny życia d o ­
konał. Dzienniki nowojorskie wyrażają obawę 
że umiejętność ostatecznie nic bliższego się nie 
dowie o rodzaju zrośnięcia organizmów Changa 
i Enga, rodzina zmarłych bowiem ani słyszeć  
nie chce o obdukcyi ich zwłok Lekarze, którzy  
się tym celem udali do Mount Airy, miejsca 
zamieszkania braci S aulskich, z niczeni wrócili 
do domów. Jeden tylko dziennik Herald , który 
wysiał tam korrespondenta swego tudzież p e­
wnego znakomitego lekarza nowojorskiego , nie 
traci nadzieji, że uzyska przyzwolenie zbadania 
fenomenalnego węzła, co łączył Changa z En 
giem od kolebki aż do grobu.

—  E w ł o k i  I .I v łt tg s tO !» il prawdopodo­
bnie będą złożone w opactwie W estminsterskiem, 
tej św iątyni sławy Anglii. Speldator podnosząc 
myśl uczczeni i w ten sposób pamięci znakomi­
tego podróżnika tak wyraża się między innem i: 
W katedrze tej nie znajdziesz prochów czło­
wieka, któryby większym był lub lepszym od 
Liyingstona. Nie sięgał on o wawrzyny księcia, 
wojownika, męża stanu lub poety, ale pioniera 
cywilizacyi, nieustraszonego badacza i przyjaciela  
Afryki. Wawrzyn spoczął na jego Bkroni z rąk 
księcia pokoju. “

f  Gsuston M archasst ,  jeden z najcel­
niejszych rzeźbiarzy współczesnych, Belgijczyk, 
zmarł d. 12. b. m. w Rzymie, licząc zaledwie 
30 lat. Niepospolity talent artystyczny Marchanta 
zasłynął dopiero od kilku lat, mianowicie od r 
1869 , kiedy zmarły artysta za utwór swój uzy­
skał wielką nagrodę konkursową w Rzymie, zw a­
ną „Prix de R om e“.

f  J u l i u s z  M i e h e l c t  znany historyk  
francuzki oraz profesor filologii klasycznej, jak  
donosi telegram  zmarł d. 10. b. m. w Paryżu, 
licząc lat 76. Michelet żywo zajmował się dzie­
jam i Polski a owocem tego zajęcia było kilka 
dzieł jak „Pulogne et R ussie' (1 8 5 2 ) i t. p.

— t ó s i i i ż ę  S a c t z o  który jak sobie czy­
telnicy przypomną, zastrzelił w pojedynku k się ­
cia Ghikę, podług telegramu z Paryża skazany 
został przez sąd przysięgłych w Melun na trzy 
lata w ięzien ia , takąż samą karę wymierzono 
dwom jego  świadkom, dwaj zaś świadkowie po 
ległego Ghiki skazani zostali na dwa lata w ię­
zienia.

o  L  .A\. o  : o : .

W Gazecie Narodoioej z dn ia  30. Sty­
cznia 1S74, pod napisem  : Głos s kraju, um ie­
szczono krytykę, nowego rozporządzenia  m i- 
nisteryaluego z dnia 23. lipca  1873, liczba 
0953/250, i wezwano ludzi fachowych do 
rozbioru kw estyi tam  wspomnionych.

W owym artyku le  wystąpiono w p ie r­
wszym rzędzie z zarzutem  przeciw  dążności 
tego rozporządzenia o ile ono odw ołując 
się na  §. 23ci ustaw y lasowcj z dn ia  3go 
g fudu ia  1852, zaleca stale, peryodycznie 
pow tarazające się szczegółowe rewizye lasowe 
przez osobno na  ten  cel ustanow ione o rga­
na techniczne, rządowe.

„Głos z k ra ju "  rob i uw agę, że ustaw a 
lasowa z r. 1852, n ie  wymaga tego i tw ie r­
dzi że nakazane tem  rozporządzeniem  mi- 
nisteryalnem  założenie stałego k a ta s tru  m a 
za cel i zm ierza do adm inistrow ania lasów 
bez w yjątku przez osoby od rządu  um yślnie 
do tego ustanow ione, gdy przecież w edług 
§. 23go ust. las., w ładze polityczne w swo­
ich okręgach m ają li czuwać nad  upraw ą 
lasową.

N a te  uwagi szanownego koresponden­
ta  pod znakiem  M . Zd. pozw alam y sobie 
przedew szystkiem  odpowiedzieć, że k toko l­
wiek odczyta z uw agą R ozporządzenie Mi­
n is te rstw a  R olnictw a z dnia 23. lipca 1873, 
nie znajdzie tam  ani w osnowie an i w du­
chu tego rozporządzenia podsuniętej przez 
szanownego korespondenta dążności objęcia 
adm in istracy i lasów pryw atnych  ani naw et 
zam iaru  w pływ ania sposobem nakazu  lub 
przym usu na  urządzenie gospodarki w la ­
sach pryw atnych.

Rzeczone rozporządzenie m in isteryalne  
zaleca lustracyc lasów pryw atnych przez ku 
ternu ustanow ionych inspektorów  lasowych 
i zak ładanie  k a ta s tru  lasowego w tym  w y­
powiedzianym  w paragrafie 4tym  rozporzą­
dzenia celu, aby w ładze polityczne, k tó re  
zobowiązane są w edług §. 23go u st. las. 
czuwać nad przestrzeganiem  przepisów  u s ta ­
wy lasowej i zapobiegać pustoszeniom  la ­
sów przez n ieoględnych w łaśc ic ie li, n ieba­
cznych ani na  w łasny pożytek ani na do- 

.b ro  ogó łu , m ogły pozyskać niezbędny ku 
tem u  przegląd  stosunków' gospodarskich w 
lasach  ich pieczy powierzonych.

N ie pojm uję bowiem , ja k  w ładza, nie 
posiadająca w tym  fachu w iadom ości, czu­
wać może nad gospodarstw em  lasowem bez 
odpow iednich organów, t. j .  techników  la- 
sow yeh , niezaw isłych od w łaśc ic ie li, nad 
których gospodarstw em  m ają  czuwać. Nie 
pojm uję, ja k  może być cel osiągniętym  bez 
odpowiednich środków i m am  to przekona­
nie, że w łaśnie d ługoletn i b rak  tych środ­
ków stanow i przyczynę szerzącego się p u ­
stoszenia lasów w naszym kraju .

D alszy z a r z u t , jak o b y  rozporządzenie 
m in isteryalne z dn ia  23. lipca r. 1873 idąc 
dalej aniżeli postanow ienie §. 22. ust. las. 
polecało władzom  politycznym  zmusić wszy­
stk ich  posiadaczy lasów, aby przy jęli egza­
minowanych leśników — świadczy, że sza­
nowny korespondent nie tru d z ił się czyta­
niem  tego ro zp o rząd zen ia , k tórego k ry tyk i 
się p o d ją ł ; inaczej nie byłoby uszło jego 
u w a g i, że rozporządzenie to  w §. lOtym 
zaleca przy zastosow aniu §. 22go ust. las. 
postępow ać w edług wskazówek zaw artych 
w rozporządzeniu  m in isterstw a ro ln ictw a z 
dnia 10. m arca  1872 1. 6200, k tó re  to  roz­
porządzenie um ieszczone w dzienniku ustaw  
krajow ych z r. 1S73 pod 202 postanaw ia, 
że w ładza tam  szczególnie wpływ ać m a na 
ustanow ienie egzam inow anych leśników, gdzie 
pow iększony w skutek  tego dochód stanie 
na  ich u trz y m a n ie ; że w tej m ierze należy 
działać doradczo i pouczająco, i że tylko 
w ostatecznym  razie gdy usiłow ania w ładzy 
rozbiją  się o niechęć in teresentów , a  byt 
gospodarstw a lasowego przez zaniedbanie 
upraw y je s t zagrożony, należy działać w 
sposób przymusowy w m yśl przepisu  §. 22. 
ustaw y lasowej.

Z resz tą  zapoznaje szanowny korespon­
dent tę  w ażną okoliczność, że oznaczenie 
lasów wym agających ustanow ienia facho­
wych leśników n ie  tylko zawisłem  je s t 
od obszaru lasowego, ale także od innych 
okoliczności szczególnych , bo nie sam  ob­
szar stanow i ważność la su , ale nadew szyst- 
ko położenie jego w okolicy drogocennego 
d rzew a, lotnego piasku, potrzebnej ochrony 
przeciw  wysuszeniu okolicy, usuw aniu się 
gór, etc. etc.

Z arzu t jakoby rozp. m inist. z d n ia  23 
lipca 1873 r. k ładło  nacisk na  zap rzy sięg a- 
uie leśników widocznie w tym  c e lu , aby 
przysięga ta  obowiązyw ała go w ięcej wobec 
rządu  aniżeli wobec w ła śc ic ie la , nie m a 
najmniejszej podstaw y.

N ajpierw  rozporządzenie to  nie zaw ie­
ra  żadnego postanow ienia w zględem  obo­
wiązku zaprzysięgan ia  ty ch  nadleśniczych, 
leśniczych i s traży  lasowej, k tó rą  w łaściciel 
lasu  pryw atnego  d la  swych lasów u trzym u-
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je  i którzy  zostają  w stosunku służby do 
do niego. Zaprzysiężenie tych osób przez 
•władzę polityczną pozostaje zależnem  od 
życzenia w łaścicieli lasów, bo rozp. m inist. 
z dnia 23. lipca  r. 1S73 nie zaw iera posta­
nowień zm ieniających §. 22. u st. las.

Z resz tą  korzyści w ynikające dla -wła­
ściciela z zaprzysiężenia tych  oficyalistów i 
służby lasowrej ta k  są w idoczne, że żaden 
służbodaw ca nie zan iedba korzystać z tego 
pozw olenia , aby  służba jego lasowa m iała  
ch a rak te r s traży  publicznej a ich p ro toko­
la rn e  zeznania lasowo karnych stanow iły 
dowód.

Technicy lasow i ustanow ieni przez c. 
k. rząd  p rzy  w ładzach politycznych, o któ 
rych rozp. z d n ia  22. lipca 1873 wspomina, 
są  ta k  zw ani inspektorow ie lasów, k tó ra  to 
in sty tu cy a  istn iejąca w innych k rajach , od 
daw na z wielkim  pożytkiem  dla gospodar­
stw a lasowego u nas zaprow adzoną została  
rozporządzeniem  c. k. m in iste rst. ro ln ictw a 
z dnia 22. kw ietn ia  1872.

D otychczas na  podstaw ie tego rozpo­
rządzen ia  ustanow iony je s t  w Galicyi in ­
spek to r krajow y la só w ; być m oże, że c. k. 
m inisterstw o z czasem  ustanow i także dy­
stryktow ych inspektorów  lasowych a  na  r a ­
zie przyzw ala rozporządzeniem  z dnia 3go 
lipca  1873 posługiw ać się do czynności lu- 
s tracy i lasów, o ile siły  jednego inspek to ra  
lasowego d la  całej Galicyi nie w ystarczają, 
ludźm i w zawodzie leśniczym  w ykszta łco ­
nym i, k tó rzy  w zastępstw ie krajowego ni- 
spek to ra  i pod jego kierow nictw em  lu stra - 
cye tak ie  gdzie tego p o trz e b a , za w ynad- 
grodzeniem  ze skarb u  państw a przedsiębrać 
m o g ą ; i tych to  lustra to rów  zaprzysięganie 
je s t  nakazane,, gdyż pe łn ią  oni funkcye u rzę­
dników publicznych.

Co zaś je s t  zadaniem  c. k. inspektorów  
lasowych i jak ie  oni m ają  obowiązki, o tem 
postanaw ia iu strukcya  ogłoszona w clzien. 
u st. k ra j. z roku  1872 pod 1. 55, okre­
ś la jąca  czynności urzędow e in spek to ra  laso­
w ego, do k tórej szanownego korespondenta  
odsełam y, a k tó rą  odczytawszy przekona się, 
że insty tucya  ta  nie m a na celu wprowa­
dzenia gospodarki lasowej w poszczególnych 
lasach  pryw atnych, lecz że krajow y inspektor 
lasowy obow iązany je s t dostrzegać stosunki 
gospodarstw a lasowego w ogólności i sposo­
bem  doradzania  i pouczania dążyć do uchy­
lan ia  wadliwości szkodliwych dla upraw y 
lasów.

Obawa szanownego k o resp o n d en ta , że 
rozporządzenie  m in isteryalue, o k tórem  m o­
wa, zm ierza do podporządkow ania w łaściciela 
lasów  pod wolę i zdanie jego własnego 
oficyalisty — je s t  płonną.

Może potrafię uchylić tę  obawę szano­
wnego korespondenta  przed zależnością w ła­
ściciela od swego oficyalisty jeżeli wspomnę, 
że w łaściciele posiadają  niezaprzeczone p ra ­
wo oddalen ia  zaprzysiężonego lub niezaprzy- 
siężonego oficyalisty ze służby, że mogą 
zniżać albo podwyższać pensyę i ordynaryę, 
daw ać albo odrzucać w sparcie ich dzieciom 
a  łaskaw y chleb na starość, jednem  słowem, 
że los oficyalistów pryw atnych je s t  zupełnie 
zaw isłym  od chlebodawców. U staw a lasowa 
i rozporządzenie m in iste rya lne , o k tórem  
mowa nie zaw ierają postanow ień uszczupla­
jących  w tej m ierze praw a w łaściecieli lasów 
pryw atnych.

„Głos z k ra ju “ zakończa arty k u ł swój 
uwagą, że w łaścicielom  lasów wolno podług 
ustaw y lasowej z r. 1852 zm ieniać w edług 
upodobania system  gospodarczy ; w ysokopien­
ne lasy  przeistaczać w niskopienne lub też 
w prow adzać system  gospodarstw a plądrow ni- 
czego jeżeli ty lko „ n i e n a r u s z a  w y m o ­
g ó w  e k o n o m i i  k r a j o w e j . "

T a w zm ianka o obow iązku w łaścicieli 
lasów  n ienaruszenia  wymogów ekonomii k ra ­
jowej przez prow adzenie niestosownego sy­
stem u gospodarczego w lasach prow adzi nas 
do ż y w o t n e j  k w e s t y  i spraw y lasowej, 
do o s i, około której w szystkie paragrafy  
ustaw y lasowej, jakoteż rozporządzenia władz 
i cały a p a ra t dozoru i gospodarstw a laso­
wego krążą.

Aby zadowolnić wymogi ekonom ii k ra ­
jowej wieleż byłoby do m y ślen ia , do obra- 
chowywania, do kom binowania, wieleż razy 
k r z y ż o w a ł y b y  s i ę  o n e  z w y m o g a m i  
e k o n o m i i  k r a j o Av e j ? ! !

„Głos z k ra ju " , odwołując się do wy­
mogów ekonom ii krajow ej wzniósł kwestyę z 
ciasnego k ó łka  partyku larnego  in teresu  
chwilowego n a  o b s z e r  n y w i d o lc r  ą g e k o 
n o m  i i  k r a j  o w e j .

W itam  ten  głos ze szczerem uznaniem  
za wymówioną praw dę i p roszę go naw za­
jem  w in te resie  dalszego rozw inięcia tej 
w ielkiej praw dy p rzystąp ić  do rozbioru n a ­
stępujących  kw cstyi.

1) Czy „głos z k ra ju" zna s tan  gospo­
d arstw a lasowego w naszym  kra ju , czy wie 
też , że z bardzo m ałym  w yjątkiem  dąży do 
upadku, że lasy  wysokopiennej dębiny, so- 
śn iny , sm ereczyny, jed liny  i buczyny w 80 
do 100 letniej kolei gospodarstw a u trzy m a­
ne, zam ieniają się z m ałym  bardzo w y ją t­

kiem  na niskopienne 30to do 40to letniej j 
kolei, a budulcowe i m ateryałow c lasy na 
lasy opałowego drzew a? Czy tak ie  zmiany 
nie naruszają  wymogów ekonom ii krajowej, 
t. j. k ra ju  naszego, gdzie nieznaczne do te ­
go czasu odkry te  pokłady węgli kam iennych, 
gdzie m iasteczka i wsie po najw iększej czę­
ści w najlichszym  są stanie, gdzie industrya  
dopiero w rozw inięciu?

2) Czy „głos z k ra ju" nie uważał, że 
się nie znajduje ani w ustaw ie lasowej z 
roku 1852 ani w rozporządzeniu uowem 
m inisteryalnem  z 3go lipca roku  1873, ża ­
den punk t oparc ia  d la  c. k. w ładzy, żeby zapo- 
biedź tem u nieszczęściu wysokopiennych lasów 
tej w spaniałej siły lasowej, tego tak  po trzebne­
go m agazynu zdrowych nasion lasow ych ; 
czy ten  glos nie uw ażał, że w łaśnie w in ­
teresie  ekonomii krajowej o s t r z e j s z y c h  
j e s z c z e  t r z e b ą b y  u s t a w  i p r z e p i ­
s ó w  a naw et i oznaczenia p e w n e j  k o ­
l e i  g o s p o d a r c z e j  d la  pryw atnych lasów, 
żeby lasy krajow e ratow ać od g r o ż ą c e g o  
i m  k a r l  o w a c e n i a  ?

3) Czy nie trzeb a  zatem  wychowania 
i użycia ludzi, którzyby ze stanow iska eko­
nomii krajowej um ieli Ocenić wartość lasu, 
um ieli działać we wyższym duchu i poglą­
dzie na potrzeby krajow e, czy tacy ludzie 
nie m usieliby koniecznie być niezawisłymi 
od pryw atnych interesów  ?

4) N areszcie co do obawy nam nożenia 
się Czechów i Niemców w kra ju  nie w łada­
jących  językiem  k ra jow ym , czy autorow i 
„głosu z k ra ju" nie je s t  wiadomo, że w ła­
śnie sejm  krajow y w porozum ieniu z c. k. 
m inisteryum  ro ln ictw a postanow ił założenie 
szkoły leśników we Lwowie?

Wzywam zatem  au to ra  „Głosu z k r a ­
ju "  do rozbioru m oich uwag i zarzutów 
czynionych z mojej s trony  w in teresie  d a l­
szego głębszego b ad an ia  naszej spraw y la ­
sowej jako  też w in teresie  w zbudzenia w spół­
udziału  publiczności d la  tej gałęzi gospo­
darstw a, tak  Ayielki wpływ w yw ierającej na 
rozwinięcie dobrobytu  krajowego.

Lwów dnia 10. Lutego.
G u s t a w  L e 11 n e r

c. k. krajow y inspektor lasowy.

P R Z E G L Ą D  H A N D L O W Y .

+  Lw ów , dnia lO. lutego 1874.
(Oryginalne sprateozd. G a z e t y  L i c  o w s k i e f )

H a n d e l  n a f t ą  by ł w ubiegłym  
tygodniu ożywiony a dowóz z Drohobycza 
i Borysław ia wynosił w osta tn im  tygodniu  
3000 centn. S tan  cen był korzystny, m ia­
nowicie płacono za naftę 42— 450/o 13 zł. 
— 13 zł. 25 ct. F irm a  H im m elbauer i komp. 
w Ostrowie m oraw skim  w yseła beczki 
z 200 cent. nafty  nieexplodującej (tara) 
w cenie po 13 zł. 50 ct. za cen tnar p rze­
dniego a  po 11 zł. 50 ct. pośledniejszego 
tow aru. Z D rohobycza w ysiano do Brodów 
47 centnarów  a do Tarnopola' 121 c e n tn a ­
rów W y w ó z  m ą k i  by ł korzystny ta k ­
że w ubiegłym  tygodniu. Wywóz wynosił 
w B rodach 1738 centnarów , we Lwowie 
3337, w Tarnopolu  2920 a  w Przem yślu 
3100. Na Radziwiłłów przywieziono z Ros- 
syi do Galicyi w ostatn im  tygodniu 910 
centn. t y t o n i u  d la fabryk  austryackich .

H andel d r z e w e m  rozw inął się ogrom ­
nie dzięki ułatw ionej kom unikacyi. Kupcy 
z B erlina  przybyli do Przem yśla i kupu ją  
wzdłuż kolei w ęg iersko-galicy jsk iej drzewo 
jaworowe, k tó re  zapewne przeznaczone je s t 
d la  erarja luych  fabryk  b ron i. W łaściciele 
lasów z tym  gatunkiem  drzew a m ogliby wie­
le zyskać, gdyby w d denn ikach  niem ieckich 
a głównie berlińskich zalecili swój towar. 
D la G alicyi nadeszła  obecnie bardzo szczę­
śliw a chwila, w której może korzystnie spie­
niężyć drzewo tego gatunku z lasów k a r ­
packich. W łaściciele lasów, którzy  niechcą 
używać w w łasnym  in teresie  anonsów dzien­
n ikarsk ich  powinniby przynajm niej postarać 
się o pośrednictw o wprawnych spedytorów  
i kom isantów. Co do hand lu  drzewem  gali- 
cyjskiem  w ogóle zw racam y uw agę, że obec­
nie sp o ty k a  się z konkurencyą rossyjskiego 
a rty k u łu . N ajniebezpieczniejszą będzie ta  
konkurencyą dla obyw ateli posiadających 
lasy około Brodów. P rzęd za ln ia  w Brodach 
już w tym  roku  sprow adziła z Rossyi po­
trzebne d la  siebie zapasy drzewa. W ie lk ie .! 
zapasy drzew a wynoszące 3— 400.000 cen t­
narów  m ają jeszcze w tym  roku  nadejść na 
Brody do M edyki, z kąd Sanem  transpo rto ­
wane będą do Niem iec. Z Brodów donoszą 
nam, że zagraniczni p rzedsięb iorcy  handlu  
jący drzewem objeżdżają już  obecnie okoli- 
ęe koło R adziw iłłow a i bacłają tam tejsze 
stosunki.j Rossyjscy w łaściciele dóbr, którzy 
do tąd  nie m ieli dochodów z w ielkich lasów 
swoich a z powodu długów bardzo p o trze ­
bują  pieniędzy, korzystają  chętn ie  z dzisiej­
szego położenia i spieniężają w ielkie z a ­
pasy drzewa. W ostatn im  tygodniu  wywie­
ziono ze Lwowa 155 centnarów  siem ienia 
lnianego, 316 cent. koniczyny, 112 cen tnar.

lnu, 466 cent. o tręb , 1683 cent. pszenicy, 
113 cent. ży ta , 418 cent. jęczm ienia, 225 
cent. grochu, 89 cent. bobu, 11 centnarów  
anyżu, 39 cent. p ierza, 372 centnarów7 m a­
szyn.

W hand lu  z b o ż o w y m  obró t byt 
znaczny przy korzystnym  stanie cen. Ros- 
syjskie zboże odgryw a głów ną rolę na  w szyst­
kich ta rg ach  G alicyjskich  dotkn iętych  przez 
kolej żelazną. W obec silnego popytu na zbo= 
że z G alicyi i innych prowincyi austry jac- 
kich handel ożywia się coraz więcej a ceny 
usta liły  się. —  Z Czech kupcy przybyli a 
na górny Szlązk wywóz je s t ożywiony. 
P s z e n i c a  je s t  ciągle po dobrych cenach 
poszukiw aną d la  galicyjskich młynów i d la  
W ęgier. Ż y t o  w lepszym  gatunku  je s t  ta k ­
że poszukiwrane i dobrze płacone, ale p rzed ­
siębiorcy posiadają  gatunek  pośledniejszy. 
J ę c z m i e ń  wywożony w wielkiej ilości już 
od chwili zakończenia zbioru podrożał z p o ­
wodu w ielkiego popytu  k tórem u nieodpowia- 
da ją  słabe zapasy gotowego tow aru. O w i e s  
m ia ł dobry obrót n iaty lko  w miejscowym 
obrocie lecz także i w wywozie, k tóry  cią­
gle jeszcze skierow any je s t  do Niemiec.

—  S p r a w o z d a n i e  lwowskiej Izby han­
dlowej i przemysłowej z I., I I . III. i IV. posie­
dzenia w r. 1874  1 W myśl ustawy z dnia
29. czerwca 1868 r przystąpiła Izba do ukon­
stytuowania się i wybrała na rok 1874 p reze­
sem p. Józefa Breuera jednogłośnie, a wicepre­
zesem p Roberta Domsa bezwzględną w iększo­
ścią głosów. Prowizorycznym przewodniczącym  
wybrano p Augusta Schellenberga a rewidentem  
kasy p. Maurycego Hoffmana. W yznaczono na 
delegatów Izby, mianowicie do komissyi m iej­
skiej dla szkoły przemysłowej p. Zygmunta Ruc- 
kera, zaś do komitetu miejskiego dla oznaczenia 
cen materyalów budulcowych p. Dawida Gold- 
baumu.

2. Na wezwanie filii banku narodowego 
do przedłożenia propozycyi na opróżnione miej 
sca jednego dyrektora i trzech cenzorów przed­
stawiono na dyrektora pp. Józefa Breuera, A u­
gusta Schellenberga i Michała Dymeta, na cen 
zorów pp. Zygmunta Ruckera, W ładysława Gu- 
brynowicza, Salomona Bubera, Augusta Schel­
lenberga i Joachima Ilochfelda.

3. Na opróżnione jedno miejsce honoro­
wego asesora przy sądzie obwodowym w Stani­
sławowie proponowano pp. Chune Jonas, Kajet. 
Kopacza i Kasiela Kieslera.

4. Izba uchwaliła odpowiedzieć wys, c. k. 
M inisterstwu handlu na uczynione zapytanie co 
do możebnego udziału przemysłowców w w y­
stawie powszechnej w Philadelphii, że ze względu  
na stan przemysłu w okręgu Izby tylko na nie­
liczny udział liczyć można.

5. Z powodu szybkiego usunięcia prze­
szkód tamujących transportu zboża na kolei Ka­
rola Ludwika zarządzonego za wstawieniem się 
Izby przez wys. c. k. M inisterstwo handlu, u- 
chwaliła Izba na wniosek radnego p. Joachima 
Ilochfelda wyrazić Jego Ekscellencyi p. M ini­
strowi handlu podziękowanie Izby w imieniu jej 
komitentów tak za doznaną opiekę w tym w y­
padku, jak  niemniej za w szelkie ulepszenia i 
reformy wprowadzone na kolejach galicyjskich  
w ubiegłym roku.

6. Na wniosek komissyi przemysłowej u- 
cbwalila Izba prosić wys c. k. Namiestnictwo 
o wyjednanie u wys. rządu dla tutejszej miej­
skiej szkoły przemysłowej subwencyę z fundu­
szów państwowych na rok 1 8 7 4  w kwocie dwa 
tysiące złr.

7 . Na wezwanie wys. c. k. Namiestnictwa 
do wykazania czyli jest jaka pewność pono­
wnego otwarcia zawieszonej w swych czynno­
ściach giełdy we Lwowie najdalej z końcem  
grudnia 1873 r., gdyż w przeciwnym razie o- 
statecznie zniesienie tejże instytucyi orzcczonem  
zostanie, —  uchwaliła Izba odpow iedzieć, że 
komitet wysadzony w celu zbierania składek na 
utrzymanie giełdy nie osiągnął spodziewanego 
rezultatu, gdyż na preliminowaną sumę 3 .0 0 0  
złr. potrzebną na jednoroczne utrzymanie giełdy, 
zebrano tylko 1 .400  złr. i w ogóle z powoda 
ostatnich gwałtownych wstrząśnień finansowych 
objawił się brak chętnych , którzyby pomocy 
swojej dla tej tak pożądanej instytucyi u- 
dzielili.

Z tych tedy powodów spełzła nadzieja po 
nownego otwarcia giełdy w terminie przez wys. 
rząd oznaczonym —  Izba jednak wyraziła na­
dzieję , że z polepszeniem stosunków finanso­
wych i przy korzystnych konjunkturach handlo­
wych pożądana ta dla handlu i produkeyi insty­
tucya wejdzie napowrót w życie , dla tego by 
życzyć n a leża ło , aby giełdę nie znoszono o- 
sta teczn ie , lecz i nadal utrzymano w zaw ie­
szeniu.

8. Uchwalono poprzeć u wys. c. k N a­
miestnictwa podanie zwierzchności rady gminnej 
w Przemyślu o ustanowienie rządowej kasy za­
liczkowej w Przemyślu. (D. n .)

— Dochód koleji czernie wiec kiej
wynosił w styczniu b. r. 2 8 1 .5 4 8  złr. t. j . w ię­
cej o 99 101 złr. niż w styczniu 1 8 73 .

OSTATNIA POCZTA.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  sankcjonow ał 

najwyższem postanow ieniem  z 19. stycznia 
uchw aloną w ostatn iej sessyi sejm u galicyj­
skiego ustaw ę o poborze wyższych dodat­
ków gm innych w 101 gm inach.

N a wczoraiszem  posiedzeniu I z b y  
d e p u t o w a n y c h  w ybrano członków try b u ­
n a łu  stan u  w edług lis ty  kandydatów , k tó rą  
podaliśm y przedw czoraj. M inister handlu  
w niósł dziewięć projektów  o budowie n o ­
wych kolei że lazn y ch , pom iędzy k tórem i 
znajduje się lin ia  ze Lwowa ku  granicy 
K rólestw a Polskiego do wsi N etreby. B udo­
wo oddana tow arzystw u kolei lwowsko-czer- 
niowieckiej. Dalej zaw iadam ia m in is te r hau- 
dlu, że na budowę kolei Tarnów -Leluchów  
potrzeb q w r. 1S74 złr. 8.800 000. Dr. Zy- 
blikiewicz o trzym ał 4 tygodniowy urlop. 
Dr. W eigel in terpelow ał rząd  co do t r u ­
dności kom unikacyjnych na  dworcu kolejo­
wym w Krakowie i na w arszaw skiej e ra rja l-  
nej drodze. Izba uchw aliła  w końcu w edług 
wniosku kom isyi ustaw ę o uwolnienie nowych 
budynków  od op ła ty  podatków .

Na wczorajszem  posiedzeniu Izby de­
putow anych wybrano t r y b u n a ł  p a ń ­
s t w a .  Członkam i jego s ą :  Jerem ias , K ai- 
serfeld, Otto, R ieh l, N egretti, Sehenk, S tie- 
ger, R au tenkrauz , llabel, W ieser, K reński (?) 
Sm eykal. M inister hand lu  p rzed k ład a  ośm 
projektów  ustaw odaw czych , a  m ianow icie : 
bezzw łoczną budowę lin ii z F a lk en au  do 
G iasiitz  przez tow arzystw o koleji B usztie- 
b ra d z k ie j; dalej lin ię z P ilzna do K latow a 
i E isenste in  tow arzystw a koleji z P ilzna na 
P riesen do K om otow a; d a le j, część koleji 
z R akonic do P rzybraniu  i P ro tian  p ro je ­
ktowanej koleji lokomotywowej z Dybnowa 
do K u szw ard a ; następn ie  ustaw ę o w arun­
kach i korzyściach względem  zapew nienia 
lin ii koleji żelaznej z L oebersdorf do St. 
Polten  z lin ią uboczną Schneidem iihl-Shram - 
bacb-L oebersdorf-G uteusteiu  - P ecb larn  - Ga- 
m in g ; następn ie  kolej lokomotywową An- 
diesenbofen, ew entualnie Schaerding-R ied- 
A ttnang  - Ebensee - Isch l-  S teg  A ussee-S tein- 
b acb w  połączeniu  z koleją G órno-Styryjsko- 
S alzbursko-T yro lską; n astępn ie  kolej loko­
motywową z Opawy do Ż aucbtl i Nowego 
Iczyna na  granicy  m oraw sko-w ęgierskiej ku 
T renczynow i; następn ie  kolej lokom otyw o­
wa S palato-S iveriah  z odnogą do S eb au ico ; 
nakoniec w niosek pod w zględem  w arunków  
i korzyści d la  Tow arzystw a akcyjnego koleji 
Lw ow sko-Czerniow iecko-Jaskiej w celu d a l­
szego je j prow adzenia ze Lwowa do g ran i­
cy k ra ju  N etreba.

M inister handlu  p rzedk łada  na  piśm ie 
żądanie w ydatków na budowę koleji żela­
znej Leluchowsko - Parnow skiej na  r. 1874, 
k tóre  wynoszą 8,800.000 złr., n a  budowę 
koleji w Is try i 6,900.000 z ł r . ; wnosi p ro ­
je k t ustaw y o ulgach  w op ła tach  skarbo ­
wych w razie  zjednoczenia się tow arzystw  
budow lanych.

Z y b l i k i  e w i c z  o trzym ał urlop  na 
4 tygodnie. W e i g e l  i tow arzysze in te r­
pelu ją  m in istra  handlu , co m in isteryum  przed- 
sięwezm ie, aby skuteczuio usunąć ciasnotę 
dworca koleji krakow skiej i przeszkody ru ­
chu na ulicach Lubicz i W arszaw skiej, k tó ­
ra  je s t drogą skarbow ą.

P arlam en t n iem iecki w ybrał F o r c -  
k e n b e c k a p rezydentem  , a  ks. II  o h  e n - 
l o h e  S c h i l l i n g s f u r s t  i H i i u e l a  
w iceprezydetam i.

P rzy  w yborach uzupełn iających  do 
Z grom adzenia narodowego w ybrani zostali: 
w Vesoul rad y k a lis ta  H e r  i s s  o n  37.000 
gł. przeciw  ks. M arm ier, k tó ry  o trzym ał
29.000 gł. — w A rras b o n ap arty sta  S e n s  
70.997 gł. przeciw nik jego B rasm e o trzym ał 
67.474 głosów.

H istoryk  M i c li e 1 e t  u m arł w P aryżu  
10. b. m.

Bióro Reutera donosi: „Z apew niają, że 
G lastone zam ierza podać się do dym issyi 
i zmusić tym  sposobem D israelego do w y­
św iecenia swej polityk i w mowie tronow ej, 
D israeli czyni już  sta ran ia  około złożenia 
gab inetu  konserw atyw nego.

W  głosow aniupow szeebnem  w kantonie 
St. G a  l l e n  w Szw ajcaryi przyjęto  ustaw ę 
karną , k tó ra  za n a d u ż y c i e  a m b o n y  
przez księży n ak ład a  k arę  p ien iężną do 1000 
franków  albo więzienia do 4. la t.

R ząd m adrycki w ydał d e k r e t , n akazu ­
jący  w szystkim  kontrybuentom  subskryow ać 
n a  p o ż y c z k ę  n a r o d o w ą .  Donoszą także, 
że rząd  zgodził się na wym ianę jeńców m ię­
dzy wojskiemrz ądowem a  K arlistam i.

Aż do zam kn ięc ia  dziennika nic otrzym aliśm y  
żadnych te le gram ów .

Odpowiedz, redaktor: Władysław Łoziński.
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P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
Dnia 10. Lutego.
H otel Z orza  :

P. Hr. Mier H., z Buska.
H ote l A n g ie lsk i:

Pp. Hauteriye A., z Siedlisk. — Poeckh F., 
* Stołpnia.

H otel L azarnsa ■
P. Hr. Zawadzki W., z Krytowic.

H o te l K rak o w sk i:
P. Kopystyński L., z Grabowic.

O djechali ze Lw ow a.
Dnia 10. Lutego.

Pp. Hr. Koziebrodzki F., do Chlebowa. — J. 
Cywiński, do Płotycza. — Hulimka A., do Mycowa. 
Nagrodzki S., na Wołyń.

Spostrzeżenia m eteorologiczne.
z dnia 11. Lutego 1874.

Barometr 745.1 mm. Psychometr suchy — 19'1°C 
Psychometr wilgotny — 19-1° C. Prężność pary 0'9 
mm. Wilgoć 93 Zachmurzenie —. Wiatr NW3. 
Ozon 7 Opad w mm. z ostatnich 24 godzin śniegu 
2'59 mm Uwaga. —.

w południe i 11. g. 43 m. w nocy; — d o  P o d  w o ło  
c z y s k  i B r o d ó w :  12 g. wpołud., 10 g. w nocy 
i 6. g. 7. m. rano.

S  P o d z a m c z a  o d c h o d z ą  d o  P o a  w o ło -  
d o  B r o d ó w :  g. 11. 32. m. w nocy i 12. 

g. zu. m. w południe.

F c o lą g i ko le jo w e: P rz y c h o d z ą  na g lo  «-
n y d w o r z e c :  z K r a k o w a  o 5 i- 57. m. rano, 
9. g. 45. m. w nocy i 10. g. 50. m rano; z C z o r- 
ni o w i e c : 3. g. 53. m. rano, 8. g. 45. m. po po- 
łuduiu i 11. g. 8. m. w nocy,— z P o d w o ł o c z y s k  
i B r o d ó w :  4. g. 18. m. rano, 4. g. 8. m. po po­
łudniu i 10. g. 58. m. w nocy.

O d o h o fizą : d o  K r a k o w a  5. g. 5. m. rano 
6. 5. g. m. wieczór i 11, g . 28. m. w nocy; — co 
C z e r n i o w i e c :  6. g. 17. m. rano, 12. go. 15 m

O dchodzi 
s© L w o w a

F r z y  ch od zi 
do L w o w a

K u c h  d y l i ż a n s ó w  p o c z t o w y c h .

(iilallep.)

codziennie o
n

godz. minut

do Jarosławia aa Bełżec |  (osobowa) codziennie o godz. 1 po południu
7 .  —

1 1 
2
5
6 
2 
2 
1

Brzeżan j
Sokala (pakunkowa) 
Sokala (pakunkowa) 
Brzeżan j
Sambora J
Stanisławowa na Stryj i 
Stryja \
Jarosławia na Bełżec j

(Mallep.)

(osobowa)

n
30  w nocy.
10 po połud.
15 z rana

10 " .10 po północy
—  po połud. 
20

Cennik lwowskiej Izby handl. i prze od. 
Lwów, dnia 10. Lutego 1874.

U w a g a :  Poczta pasażerska (M allepost) przyjmuje 3 osoby, pakunkowa tylko jedną osob^

1 . A k cy e  z a  s z tu k ę .
K o le i  g a l .  K a r .  L u d w .  p o  200 z ł .  in .  k .  
K o le i  l w o w .- e z e r n . - j a a ,  p o  200 z ł .  w . a . 
B a n k u  h ip .  g a l .  po  200 z ł .  w p ł a t a  . 
P a p i e r n i  c z e r l a ń s k .  po  z ł.  w . a .  ,

2 . L is ty  z a s t .  z a  1 O 0  z ł .  
S-prcnt. listy  zastawne nowe okresowe. 
Tow. kred. gal. s-prcnt. w. a .  . . .  . 
l 'o w .  k re d y Ł . g a l .  « -p re .  w . a .
B a n k u  h ip o te o z n .  g a l ............................................
H a l .  z a k ł a d u  k r e d .  w ł o ś c ia ń s k ie g o  

3 .  O b lig i  z a  lO O  z ł ,  
ł n d e m n i z a e y j n o  g a l .....................................

4 .  L o s y
U i a s t a  K r a k o w a  . . . .  o 

5 . M o n e t y .
D u k a t  h o l e n d e r s k i  . . . .

„ c e s a r s k i  . . . . .
N a p o le o n  (P or . . . . . .
P ó ł  im p e ry & ł r o o s y j s k i  . . ,
B u b e l  r o s a y j s k i  . r e b r n y  . . . .

« n papierowy .
T a l a r  p r u s k i  s r e b r n y  . . . .
P r u s k ie  b i le ty  k a s o w e  . . . .
S r e b ro  ............................................................................

p ł a c ą  | ż ą d a j ą
z ł . c t. z ł . Ct.
2S2 5 U 224 —
141 50 U ‘ó —
198 — 2 fil —

— — — —

80 50 81 __
81 — 81 75
7 i — 74 —
84 75 85 40
92 50 93 50

T7 50 78 20

29 - 22 -

5 27 36
5 SO 5 38
9 — 9 08
o 12 9 23
1 68 1 74
1 56 1 57

— — _ —
I 68 a 69

106 50 108

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
Unia 7. L u t e g o  1878.

1. # Bi g? P fiń e  tw «
Jednolity d ł u g  p a ń s tw a  w  s r e b r z e  . . .

n  „ w  b a n k u  . . .

( Z a  ło o  z ł . )  
p ł a c ą  ż ą d a j ą  

74.60 14. 70 
6 9 .?0  69 6 )

L o s ?  ł r . iSS9 c a le  . .
„ n 1839 p i ą t a  c z e ś ć
„ „ 1354 p o  2:>0 z f .  4 -p rc .
„ „ I 560 po  500 z ł.  5 -p rc .
„ r  1660 p o  100 z ł .  5 -p rc .

P o ż y c z k a  z r .  1864 (/. p r e m ią )  p> 
f t e a ty  O o m o  p o  42 l i r .  a u s t r .

3 .  O b l i g a ^ y e  i n J e a m .  5

C z e c h  . . . . .  
B u k o w in y  
G a l ic y !  .
N iź u z e j  A u s t r y i  
S i e d m io g r o d u  . . . .
W ę g ie r  . . . . .

2 .  A k c y e .

B a n k  a n g lo - a u s t r .  p o  200 z ł .  w p ł a t a  50 p r c .
I n s t .  k r e d .  d l a  h a n d lu  p o  160 z ł .  .
N iż s z o - a u s t r .  to w . e a k o m p t .  p o  500 z ł ,
G a l .  b a n  k u  k r a j .  a  200 z ł .  w p l a t a  40 p r c .
G a l .  b a n k u  b ip .  p o  200 z ł .  w p ła c a  50 p r c .
G a ł .  b a n k u  h a n d l .  i p r z e u t .  k  200 z ł .  w p ł .  40 p r c .  
G a i .  s& k ł. k r e d .  z io m s k ,  200 z ł .  . ,
B a n k u  n a ro d o w e g o  ....................................................
A u s t r .  to w . ż e g lu g i  p a r  p o  500 z ł .  na. k .
K o l .  C e s . E l ż b ie t y  p o  soo  z \ .  :n. k .  .
P ó ł .  k o le j  p o  1000 z ł .  w . a .  .
K o l .  K a r .  Ł u d w .  p o  200 z ł .  m . k .  
L w o w .- c z e r a .  k o l .  p o  200 z ł .  w , a .  w s r e b r .  .
K o l-  n a d a n ie * ! .,  a  200 z ł .  w  s r e b r .
K o k  P r e a / .ó w - T a r n .  (w q $ .  c z ę ś ć )  k  200 z ł .w  s r e b .  
K e k  v ę g .  g a l .  I .  k  200 z ł .  w  e r e b r .  .
T o w .  k o l .  ż e l .  p a ń s t .  p o  200 z ł .  m - k .
P o ł u d .  k o l .  p a ń s tw ,  p o  aoc z ł .  w . a .  .

p ł a c ą  ź ą d a j a
» 20 .__
2 1L—

3 3 9 .—
2 9 5 .—

. 9S. - 93.50

. 1 >3.2 > 103.75

. 1 1 0 .- - 11 i . —
100 z ł .  . . 1 4 0 . - I40 .f.0

• . 2 3 . - 23 .50

5 0 * * 1 0 9  £ l .

t»5.— 96.—
— .__

.  77.25 7 3 .—
47.— — . —

. 7 4 - 0 75.50
"6 .— 7 7 .—

156
237.

925

981. 
12 0. 
813. 

2 3 ». 
a t .». 
1 4 ! .

£56.75
237.75
9 3 0 .—

98
5 2 2 .-  
213 . - 

103S.- 
231.- 
£42 -

83U
159

332. 
150  -

(z a  100 z ł.)
95.75 96.35
91.— 91.50

95.50 9 6 .—
7 9 . - 73 .—
80 . - 80.50
34.75 Sć.25
32.50 — . —
91.45 91.6)
85.91 86.20

3 .  L i s t y  s n s t .  l o s o w a n e .

P o w s z .  a u s t r .  z a k ł .  k r e d .  z ie m . 5 -p rc .  w  s r b r .  .
G a l .  z a k ł .  k r .  z ie m .  w  K r a k .  lo 3 . w  18 l a t .  6 -p rc .

" r „ . *  . 6-PrC.
", * " " „ . :łtl » s lP«

G a l .  T o w .  k r e d .  w . a .  p o  4 p r c .....................................
« n n PO 5 prO. . . . .

G a l .  b a n k u  h i p o t .  p o  6 p r c .  . ,
G a l .  z a k ł .  k r e d .  w ło ś ć ,  po  8 p rc .
B a n k .  u a r o d .  p o  5 p r c .  . . . . . .
W ę g .  io w .  z ie m .  p o  5 i p ó l  p r o .....................................

* n n ( re n to )  po  6 p r c .  . . .

5 .  O b l l j ę .  x  p r a w e  n  p i e r w s z e ń s t w a .  p&a 100 z ł.)  
K o l .  p ó ł n .  p o  100 z ł .  m . k .  .

* „ 100 z ł .  w . a .  .
fCol. g a l .  K a r .  L u d  w . p o  300 z ł .  3 p r c .

n " W  e n l ‘9 y i ’
K o l .  A U irecT ita  k ”30o z ł . '  5 -p rc . w . a .
K o l .  n a d n ie s t r z a ń a k a  k  300 z ł .  5 -p rc .  w .
T o w . k o l .  ż e l .  P r e s z ó w -T a r n O w  c z ę ść )

k  300 z ł .  5 -p rc .  w  s r b r .  . .
K o l .  Iw o  w . - c z e r ń . - j a d .  IV . e m i s j i  k  300 z ł .

5 -p rc . w  s r b r ....................................................
W  e g .  g a l .  k o l .  h  200 z ł .  5 -p rc . w  s r b r .

6 .  L o s y .

I n s t .  k r e d .  d l a  h a n d lu  p o  100 z ł .  w .  a .  ,
C l a r e g o  p o  *o z ł .  m . k .  . ,  . .
T o w .  ź e g i .  p a r .  n a  JD u u a ju  p o  100 z ł .  m . k ,
K e g l e r i c h a  p o  10 z ł .  m . k ......................................
P o ż y c z k a  m i a s t a  B u d y  p o  40 z ł .  w , a .
P a i f i e g o  p o  40 z ł .  m . k .
P u n d a c y a  s z p i t .  A r c y k s ię c ia  R u d o l f 0
S a l m a  p o  *0 z ł .  m . k .......................................
S t .  G e n o is  p o  40 z ł .  m . k .  . •

. 9 1 .— 9 2 .—
8 7 .— — .—

. 105.75 10 6 .—
. 1°2  7 .) 10 3 .—
. 101.25 101.75
.  79.75 8 0 .—
. 36.25 36.50

74.—

74.50 75.—

169.75 170.2>
2 3 .— 8 0 .—

. '  94.50 95. -
13.50 14.—
23.50 24.50

. 2 3 .— 23.50
• 13.50 14.—

32.75
. 2 1 .— 25  —

P o ż .  m i a s t a  S t a n i s ł a w o w a  p o  20 z ł .  w . a .  
P o i ,  T r y e a t .  p o  100 z ł .  m . fc.

„ v  „  50 z ł .  w . a .
W a ld s t e i u a  p o  20 z ł .  rn . k ......................................
W in d is c h g ń L tz a  p o  30 z ł .  n». k .  .
L o s y  m ia s t a  K r a k o w a ............................................

W eksle, (Na 3 mieniąca.) 
A m s te r d a m  z a  100 z ł .  h u l .  . . . .  
A u g s b u r g  z a  100 z ł .  w  p . u.
B e r l i n  z a  100 t a l ........................................
F r a u k f u r t  100 z ł .  w . p . u .........................................
H a m b u r g  z a  100 Ml. B ......................................
L o n d y u  i a  10 f t.  | z t .i. toP a r y ż  x a  100

D u k a t  c e s .  m e n .
„ p e i .  w a g i  

K o r o u a  
2 0 f r a o k ó w k a  
R o s y j s k i  i m p e r y a i  
T a l a r  z w ią z k o w >  
S r e b ro

18 .—

53.50
2 4 .—
1 9 .—

94 80
95.10

95.43  
55 7 i) 

113.75 
44 6 )

16 50 
117.—

25 -  
19.50

9 5 .—
9 5 .3 0

95.60 
55 85 

112 85 
14 70

K u rs  z ło ta .

5.34

9.03

1 '’6 35 l-*7 —

Telegrafowany kurs wiedeński.
D n ia  10. L u te g o .

J e d n o l i t y  d ł u g  p a ń s tw a  w  b a n k n o ta c h  
„ „  „  w  s r e b r z e

L o s y  z  1860 r o k u ............................................
A k c y e  b a n k u  w i e d e ń s k i e g o  . . . . .

„ „ k r e d y t o w e g o ....................................................
L o n d y n  10 f u n tó w  s z to r lm g ó w  . . . .
S r e b r o  ...................................................................................................
N a p o le o n d ’o r   ..................................................................
D u k a t   .............................................................................

zł. et.
69 25
74 20

103 ,5 0
977
236 25
112 55
106 —

8 99
— —

1 )  Z  I X  M  M  1  « ! '  S M  W * K  « »  « r  .

(318 1—3) E  d  y  lc  t .
. b .  10521. C. k. Sąd delegowany miejs. 

powiatowy dla spraw cywilnych w Rzeszowie 
zawiadam ia niniejszem  pp Maryę Hoffmann, 
■Franciszka, Ludwika i Jan a  Melicherów, 
niem niej, W ładysław a, Adolfa, Teofila i W a- 
wrzeńca Cziklów jako spadkobierców K aro­
liny Czikiel, że przeciw nim w niósł de pres. 
16. G rudnia 1873 1. 10521 pozew p. Karol 
H ennig o zapłacenie kwoty 500 zł. mk. który 
zadekretow anym  został, a term in  do rozpra 
wy ustnej w Sądzie tu tejszym  odbyć się 
m ający na dzień 17. M arca 18 74 o 9 rano 
wyznaczonym został.

Gdy miejsce pobytu wyżej wymienio 
nych pozwanych je s t niewiadomem sądowi, 
przeto ustanow ił sąd deleg. miejski pow ia­
towy w celu zastępow ania nieobecnych na 
koszt i niebezpieczeństwo powoda, kuratorem  
tutejszego p. adw. dr. Fechtdegena, dodając 
mu zastępcę w osobie p. adw. dr. K lemeusa 
K ostheim a, z którym  spór wytoczony według 
usta  .y  o postępow aniu sądowem przeprow a­
dzonym będzie. Poleca zatem  sąd delegow. 
miejs. [.owiatowy niuiejszym ed ik tem  pozw a­
nym, aby w w'yż wymienionym czasie, albo

(321 1 - 3 )  Obwieszczenie.
L . 1009. W skutek um ocowania wyso­

kiego c. k. M n isterstw a handlu  z 9. S ty ­
cznia b. r. 1. 36856 ex 1873 mogą być p o ­
dróżujący z miejscowości stacyjnych na prze- 
strzeni
między Lwowem i Jarosław iem  do Kulikowa, 

Dobrosina, Lubyczy, N arola i Zapałowa.
„ Kołom yją i K u ttam i do Jabłonow a i 

Kossowa,
„ Kopyczyńcam i i Czerniowcami do

Jag ie ln icy ;
„ Tarnopolem  i T tustem  do Strussowa.
„ C-hyrowem i T urką do S taregom iasta

i S tarej soli.
„ Rzeszowem i Sanokiem  do Tyczyna^
„ Nowym-Sączem i D uklą do Biecza.
„ Tarnowem  i Sanokiem do Krosna,

Rymanowa i Kołaczyc
* Przem yślem  i D uklą do Babic.
„ Bochnią i Nowym-Sączem do W iśni­

cza i Muchówki.
„ Krakowem i Oświęcimem do Podgó

rza, K alwaryi i Andrychowa.
„ Stryjem  i M unkaczem do Tucbolki.

za uiszczeniem przypadającej należytości 
przyjm ywani, o ile nie zaję te  miejsca w wo­
zie pocztowym zezwolą i większe zaprzężenie 
nie będzie potrzebne.

Co się niniejszem  do powszechnej w ia­
domości podaje.

Z c. k. Dyrekcyi poczt.
Lwów, 15. Stycznia 1874.

(398 1 — 3) E  d y k t .
Nr. 5G19 0. k. Sąd krajow y wre Lwo­

wie otw iera niniejszem  konkurs ua wszystek 
ruchomy j położony w kra jach  w których 
obowiązuje ustaw a konkursowa z dnia 25, 
G rudnia  1868 Nr. 1. D. p. p. nieruchomy 
m ajątek  Ewy Baczyńskiej w łaścicielki dóbr 
zamieszkałej w Krowicy hołodowskiej powiecie 
Niemirowskim. K ierow nictw o takowego po- 
rucza się panu kierownikowi Sądu powiato-

sarni stanęli, lub też potrzebnych dokumen 
tów ustanowionemu d la  ni h kuratorow i 
udzielili, lub wreszcie innego obrońcę sobie 
wybrali, i o tem tutejszem u sądowi donieśli, 
wogóle zaś, aby wszelkich możebnyeh ś ro d ­
ków prawnych do obrony użyli, gdyż w razie 
przeciwnym wynikłe z zaniedbania tego skutki 
sami przypisaćby sobie musieli.

Rzeszów, ilnia 31. G rudnia 1873.
(319 1— 3) E  <1 y  k  t .

Nr. 3527 C. lc. Sąd powiatowy Miku 
liniecki podaje do wiadomości, iż Michał 
D eputat, rolnik z Grabow ca, tam że dnia 5. 
L istopada 1839, a tegoż syn K onstanty  D e­
pu ta t tamże dnia 29. M aja 1855 zm arł.

Ponieważ miejsce pobytu  S tefana De­
p u ta ta  syna pierw szego, a b ra ta  ostatniego 
nie jest wiadomem, wzywa go się niniejszem, 
by w przeciągu jednego roku w sądzie tu te j­
szym zgłosił się, i swe oświadczenie ilo tych 
spadków wniósł, w przeciwnym bowiem ra ­
zie rozpraw a spadkowa tylko z tymi, którzy 
się już oświadczyli, i z kuratorem  dla nieo­
becnego w osobie Józefa Rudnickiego z G ra ­
bowca równocześnie postanowionym, ukończoną 
zostań e.

Mikulińce. dnia 7. G rudnia 1873.

iiiiuttuinirljmig.
3 ; 1009. (Srmadjtiipmij bes

tiofen f. f. iganbefeiDłinifteriums nom 9. 3am  
net 1. 3- 3- 3 6 '5 6  ex 1873 fonnen 3feijenbe 
non ben ipoftftationSotten auf ber Słoute: 
jinifdjen Lem berg unb Jaroslau  nacf) Kulików, 

Dobrosin Lubycza, N arol unb Zapałów 
pńjdjen  Kolomea unb K utty nad) Jabłonów  

unb Kossów 
„ Iiopeczyńee unb Czernowitz nad) J a ­

gi elni ca
„ Tarnopol unb T łuste nad) Rtrussów 

Cliyrów unb T urka nad) S tarem iasto 
unb S tarasó l 

„ Rzeszów unb Sauok nad) Tyczyn 
„ Neu Samiec unb Dukla nad) Biecz
„ Tarnów  unb Sauok nad) Krosno, R y­

manów unb Kołaczyce 
„ Przem yśl unb D ukla nad) Babice 

Bochnia unb N eu-Sandec nacfj W i­
śnicz unb Muchówka 

„ K rakau  unb Oświęcim nad) Podgórze, 
K alw arya unb Audrycliau 

„ S try j uttb Munkacs nad) Tucholka 
gegen (Sntricfjtnng ber nad) ber SJłeilenentfernuna 
ber jurucfjulegenben ©treefe entfallenbeu tpaffa= 
i)ier§gef)uf)r aufgenomtueu werben, infoferne bie 
ttod) unbefefsten ipiafje im ijJoftroagen nid)t non 
łHeijenbett fiir eine liingere ©treefe benitbtroiir= 
bett, unb burd) beren Slufname feine 9Jlef)rbe= 
fpannung erroad)(t.

2Ba§ f)iemit sur aHgemeinen H euittnifj, 
gebracfjt wirb. 

ibon ber f. f. gati5tjd)en ij3ofb®irectiou. 
Lem berg, am 15. SĆtnner 1874.

towego w Niemirowie adjuntkowi Za.zyńskie- 
mu jako  komisarzowi konkursowemu, zaś 
tymczasowym zawiadowcą massy ustanaw ia 
się pana M ichała Słońskiego w Krowicy hoło 
dow-ddej wzywając zarazem  wierzycieli aby 
po przedłożeniu dokumentów służących do 
w ykazania ich pretensyi, poczynili swewmioski 
co do zatw ierdzenia go, lub ustanow ienia 
innego zawiadowcy massy i aby przedsięwzięli 
wybór wydziału wierzycieli, w którym  to

celu wyznacza się term in na dzień 21. L u­
tego 1874 o godzinie 10. p rzed  połuduiem  
przed powyż nadmienionym panem  kom isa­
rzem konkursowym odbyć się m ający. K to ­
kolwiek chce wystąpić z jak ą  bądź pretensyą 
do wspólnej masy rozbiorowej, ma takową 
zgłosić w tym  Sądzie krajowym , wedle p rze­
pisu ustaw y konkursowej, pod rygorem  za­
grożonych tamże szkodliwych skutków p ra ­
wnych przed upływem m iesiąca kw ietnia 
1874 i podać ją  na term inie praw a pierw ­
szeństwa, przez pana kom isarza konkursowe­
go wyznaczyć się m ającym  chociażby nawet 
o nią spór już był wytoczony.

W ierzycielom, którzy zgłoszą się ze 
swemi pretensyam i, p rzysłużą praw o w ybra­
nia na tym  term inie w miejsce dotychcza­
sowego zawiadowcy masy zastępcy onego i 
członków wydziału wierzycieli innych osób 
posiadających ich zaufanie.

D alsze ogłoszenia w toku rozprawy 
konkursowej umieszczone będą w gazecie 
lwowskiej.

Z c. k. Sądu krajowego 
Lwów, dnia 7. Lutego 1874

(320 1 —3) Ogłoszenie licytacyi.
Nr. 973 Dnia 26. Lutego 1874 od go­

dziny 8. przed południem  do 2. godziny po 
południu odbędzie się przy c. k. powiatowei 
Dyrekcyi skarbu w Kołomyj w zgięciem wy­
dzierżaw ienia stacyi m ytniczycb w Kołomyj 
ad Jabłoriów czyli w W erbiążu, niżnym w 
Kołomyi ad  Łanczyn i w Nadwornie na  czas 
od dnia oddania aż do końca G rudnia 1875 
na koszt i niebezpieczeństwo ugodołomnych 
dzierżawców publiczna licytacya.

Za cenę wywołania rocznego czynszu 
bierze się teraźniejszy czynsz dzierżawmy 
m ianow icie:

1. Za m yto mostowe i drogowa w Ko­
łomyi ad Jabłonów  czyli w W erbiążu 10 300 
zł. 2. za myto drogowe w Kołomyi ad Ł an- 
izy n  6000 zł. 3. za myto drogowe w Nad- 
w-órnie 1677 zł. 77 ct. Na stacyę w- K oło­
myi ad  Jabłonów  czyli w W erbiążu i na s ta ­
c je  Kołomyja ad  Łanczyn m ożua także in 
concreto licytować

Pisem ne w 100 0 wadium zaopatrzone 
offerty m ożna najdalej do 25. Lutego 1874 
do 2. godziny popołudniu do naczelnika c. 
k powiatów'ej Dyrekcyi skarbu wnieść

Bliższe w arunki licytacyi można w c. 
k. powiatowej D yrekcyi skarbu w Kołomyj 
przejszeć.

C. lc. powiatowa Dyrekcya. skarbu 
Kołomyja duia 29 Stycznia 1874.

(325) Obwieszczenie.
Nr. 62 Prezydyum  c. k. sądu  k rajow e­

go wyższego w Krako Ge w myśl §. 301. 
ustawy o postępowaniu karnem  z d. 23. M a­
ja  1873 przewodniczącym try b u n a łu  Sądu 
przysięgłych przy  c. k. sądzie krajowym  w 
Krakowie, k tóry  posiedzenia swe w M arcu 
1874 rozpocząć ma, mianowało P rezydenta  
c. k. sądu  krajowego w Krakowie, Dr. K or­
nela Tarnawskiego; zastępcam i zaś przewo­
dniczącego Radcę c. k. sądu krajowego wyż­
szego przy sądzie krajowym p. Jakóba Bołoz 
Antoniewicza, tudzież Radców c. k sądu 
krajowego Stanisław a Skrzyszowskiego, A n­
toniego Korczyńskiego i K arola Kokowskiego. 

Co się podaje do publicznej wiadomości. 
W Krakowie d. 28. Stycznia 1874.

(326 1 3) E  d  y  k  t .
L. 16617. C. k. Sąd obwodowy w S ta ­

nisławowie, oznajm ia niniejszem  niewiadomym 
z życia i miejsca pobytu M ichałow i, Annie, 
Antoniem u, K atarzynie i T resie Huczyńskim, 
że p. dr. Ignacy Kamiński na dniu 13. Gru 
dnia 1873 do 1. 16017 przeciw  nim  pozew
0 ekstabulacyę sum i 09 złr. 163/4 ct. m. k.
1 . 36 złr. 54 ct. w. w z pn. ze stanu  b ie r­
nego realności lk. 6 0 %  w Stanisław ow ie po­
łożonej w niósł, i że tacowy do ustnej ro z ­
prawy na dniu 3. M arca 1874 dekretow any 
został.

Gdy miejsce pobytu pozwanych tu te j­
szemu sądowi niewiadome jest, przeto u s ta ­
nowiono dla ich zastępstw a k u ra to ra  adw. 
dr. Em inow icza, którem u pozew doręczony 
został.

W zywa się więc pozwanych, ażeby się 
na tymże term in ie osobiście zgłosili, lub m ia­
nowanemu kuratorow i informacyę udzielili, 
lub też innego zastępcę sobie obrali, gdyż 
w przeciwnym razie skutki zaniechania tego 
sami sobie przypisać będą winni.

Z c. k. Sądu obwodowego
Stanisławów 20. G ruduia 1873.

(327 1 3) Obwieszczenie.
L. 26038. C. k. Sąd obwodowy T a r­

nowski niuiejszym  edyktem  wiadomo czyni, 
iż p. Róża Ja w o rsk a , Salomea L ipińska, 
S tanisław  Garlicki i Zofia Grzywińska prze­
ciw Antoniemu hr. S tadnickiem u a właściwie 
jego sukcessorom Kazimierzowi br. S tadnic­
kiemu, W ładysławowi h r. Stadnickiem u, Zyg­
m untow i hr. Stadnickiem u, Józefie z ks. 
Jabłonowskich b r  Stadnickiej, tudzież su k ­
cessorom M ichała (Beksińskiego tj M ichałowi 
Tytusowi, Rudolfowi, M aryannie, Joannie i 
Klotyldzie Oleksińskim, dalej M aryanm e O le- 
k ińskiej, Antoniemu i Józefowi Jaśkiewiczom, 
wszystkim z miejsca pobytu i życia niewia­
domym, a w razie ich śmierci, ich z m iejsca 
pobytu i życia niewiadomym sukcessorom 
lub praw onabyw com , wreszcie przeciw c. k. 
prokuratoryi skarbowej we Lwowie imieniem 
Wysokiego skarbu  o uznanie praw a Antoniego 
br. Stadnickiego, a względnie jego sukcesso- 
rów do żądania zap łaty  200 duk. hol. na 
dobrach Słupiec wielki zaprenotow anej, tu ­
dzież praw a nadzastaw u na tej sumie dla 
pretensyi sukcessorów M ichała Oleksińskiego, 
wysokiego skarbu i M aryanny Oleksińskiej, 
Antoniego i Józefa Jaśkiewiczów ciążącego 
za zgasłe, o wykreślenie tej sumy i jej nad- 
ciężarów ze stanu biernego tych dóbr a wła­
ściwie z ceny kupna takowych i o wyelimino­
wanie jej z tabeli p łatniczej, co do tej ceny 
kupna pod dniem 7. i 9. Sierpnia 1833 1. 
10954 wydanej p o i dniem  23. Gruduia 1873 
do 1. 26038 pozew wytoczyli i o pomoc są ­
dową prosili w skutek czego term in doustnej 
rozpraw y na dzień 27. Lutego 1874  o godz. 
10 z ran a  wyznaczonym został

Ponieważ pobyt zapozwanych je s t n ie­
wiadomy, przeto przeznaczył tutejszy sąd d la  
zastępstw a na koszt i niebezpieczeństwo z a ­
pozwanych tutejszego adw okata d r. Tokarza 
z substytucyą adw. ar. Jarockiego na  k u ra ­
tora, z którym wniesiony spór w edług ustaw y 
c.yw. dla Galicyi przepisanej przeprow adzo­
nym będzie.

Tym edyktem  przypom ina się zapozwa- 
uyiu, ażeby w przeznaczonym  czasie albo 
się sami osobiście staw ili, albo potrzebne

5
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dokum enta przeznaczonem u zasfępcy udzielili, 
lub też innego obrońcę obrali i tutejszem u 
sądowi oznajmili, ogóiuie do bronienia prawem 
przepisane środki użyli, inaczej z jego opó­
źnienia wynikające skutki sami sobie przypi- 
saćby musieli.

Z rady c. k. Sądu obwodowego.
Tarnów, dnia 16. Stycznia 1874.

(328 1 - 3 )  E  d  y  Ił t.
N r. 26040 C. k. Sąd obwodowy w 

Tarnowie podaje do wiadomości Kajetanowi 
h r. Rejowi, Józefie z Laskowskich Wiuo- 
grodzkiej, M aryjannie hr. Tembińskiej aw zglę 
dnie jej prawonabywcom Emilowi Pawlikow­
skiemu, Klemensowi Pawlikowskiemu, M icha­
łowi Baczyńskiemu, Tekli Laskowskiej, P io­
trowi Gwozdeckiemu, Urszuli hr. Charzewskiej, 
Piotrow i W yczałkowskiemu, Annie Pawłow­
skiej, Jakubow i Grzymale Śląskiemu, A nto­
niem u hr. Stadnickiem u i Andrzejowi Skoli­
mowskiemu wszystkim z miejsca pobytu i 
życia nie wiadomym, lub w razie ich śmierci 
ich z im ienia nazwiska i m iejsca pobytu nie 
wiadomym spadkobiercom  lub prawonabyw- 
com, że przeciw nim  i innym w niesly: Ró­
ża Jaw oiska, Salom ea Lipińska, S tanisław  
Garlicki, Zofia Grzywińska do tutejszego Sądu 
w dniu 23. G rudnia 1873 do L. 26040 po­
zew o wyeliminowanie z tabeli płatniczej co 
do ceny kupna dóbr Słupiec pod dniem 7 
i 9. S ierpnia 1833 L. 10954 wydanej koń­
cowego ustępu, mocą k tórego procenta, k tó ­
rym  równego pierw szeństw a z kapitałem  nie 
przyznano, po wszystkich wierzytelnościach 
hipotecznych do zap łaty  z ceny kupna p rze­
kazane zostały, w skutek czego term in  co 
rozpraw y ustnej na  dzień 27 Lutego 1874 
o godzinie 10. rano wyznaczono.

Wymienionym pozwanym ustanow ił n i­
niejszy Sąd na ich koszt i niebezpieczeństwo 
kuratorem  p. adw. Dr. Tokarza z substytu- 
cyą p. adw. Dr. Jarockiego, z którym  niniej­
szy spór wedle post. sąd. dla Galicyi p rze­
pisanego przeprowadzonym  będzie.

Tym  edyktem  zatem  wzywamy zapoz- 
wanych, aby w oznaczonym term inie, albo 
osobiście się staw ili albo potrzebne doku­
m enta  ustanow ionem u kuratoruw i udzielili 
lub też innego zastępcę sobie obrali i o tern 
tutejszem u Sądowi donieśli, ogółem przepi­
sanych środków użyli, inaczej z opóźnienia 
wynikające skutki sami sobie przypisach}7 
musieli.

Tarnów  dnia  31 G rudnia 1873.
(329 1— 3) E d y k  t .

Nr. 26041 C. k. Sąd obwodowy T a r­
nowski uw iadam ia z m iejsca pobytu i życia 
niewiadomego A ndrzeja Skolimowskiego a w 
razie  jego śm ierci jego masę spadkow ą lub 
jego również nie znanych spadkobierców, że 
P. Róża Jaw orska, Salom ea L ipińska, S ta ­
nisław G arlicki i Zofia Grzywińska dnia 23. 
G rudnia 1873 L. 26041 wmieśli pozew o u- 
znanie praw a A ndrzeja Skolimowskiego, a 
względnie jego masy spadkowej lub sukce­
sorów7 do żądania  zap łaty  sumy 232 zł. poi. 
z pn. na dobrach Słupiec wielki zaintabu- 
lowanej za zgasłe, tudzież o wykreślenie tej 
sumy ze stanu  biernego dóbr Słupiec, a  w ła­
ściwie z ceny kupna tych dóbr i wyelimino­
wanie je j z tabeli płatniczej co do tej ceny 
kupna pod dniem  7. i 9. S ierpnia 1833 L. 
10 954 wydanej w sk .tek  czego term in do 
ustnej rozpraw y na 27. Lutego (874 o godz. 
10 , przed południem  wyznaczono.

W zywa się zatem  pozwranego, aby się 
w oznaczonym term inie do sądu albo sam 
zgłosił, lub ustanow ionem u kuratorow i p o ­
trzebnych środków do obrony dostarczył, lub 
innego pełnom ocnika ustanow ił i o tern Są­
dowi doniósł, inaczej w7częty spór z ustano­
wionym kuratorem  adw. D r. Tokarzem , k tó ­
rem u jako substy tu ta  adw. Jarockiego n a ­
dano według przepisu  postępow ania sądo­
wego na  jego koszt i niebezpieczeństw o p rze­
prow adzonym  będzie i za złe skutki z tego 
dla niego wyniknąć mogące sam odpowiadać 
będzie.

Z R ady c. k. Sądu obwodowego.
Tarnów  dnia 31. G rudnia 1873.

(3 30 1— 3) Obwieszczenie,
Nro. 112 . Ces. król.Sąd obwodowy 

Tarnowski niniejszym edyktem  wiadomo czy­
ni, iż p. Róża Jaw orska, Salomea L ipińska, 
S tanisław  Garlicki i Zofia (Grzywińska p rze­
ciw Kajetauowu hr. Rejowi, Józefie z L asko­
wskich W inogrodzkiej i Tekli Laskowskiej z 
m iejsca poby tu  i z życia niewiadomym lub 
w7 raz ie  ich śmierci, ich z imienia, nazwiska, 
m iejsca pobytu i ż y d a  niewiadomym sukce­
sorom lub praw enabyw com  o uznanie praw a 
K ajetana hr. R eja, Józefy Laskowskiej i Te­
kli Laskowskiej, do żądan ia  zapłaty  sum 1821 
złr. 39 kr. m. k. i 1821 złr. 39 kr. m. k. 
jako części sumy 57710 zł. poi. na dobracli 
Słupiec pierw otnie na rzecz Józefa Laskow ­
skiego zaintabulowanej tudzież kwrot 273 zlr. 
144/5 kr. m. k. i 273 zł. 144/5 ct. m. k. ty ­
tu łem  3letnicli procentów od powyższych sum 
za zgasłe, o wykreślenie tych sum ze stanu 
biernego tych  dóbr Słupiec W ielki a  w łaś­
ciwie z ceny kupna takowych i o wyelimino­
wanie tycli sum z tabeli płatniczej, co do 
te j ceny kupna pod dniem 7. i 9. S ierpnia 
1833 L. 10964 wydanej pod dniem  3. S tycz­

nia 1874 do L. 112. skargę wnieśli i o po 
moc sądow ą prosili, w skutek  czego term in 
do ustnej rozpraw y na dzień 27. Lutego 1874 
godzinę 10 . z ran a  wyznaczony został.

Ponieważ pobyt zapozwanych jest n ie ­
wiadomym — przeto  przeznaczył tutejszy 
Sąd d la zastępstw a na koszt i niebezpie­
czeństwo zapozwanych tutejszego adw okata 
Dr. Tokarza z substytucyą adw. D ra Ja ro ­
ckiego na  k u ra to ra  z którym  wniesiony spór 
w edług ustaw y cyw dla G alicyi przepisanej 
przeprowadzonym  będzie.

Tym edyktem  przypom ina się zapozwa- 
nym , ażeby w przeznaczonym  czasie albo 
się sami osobiście stawili albo potrzebne do­
kum enta przeznaczonem u zastępcy udzielili 
lub też innego obrońcę obrali i tutejszem u 
Sądowi oznajmili ogólnie do bronienia p ra ­
wem przepisaue środki użyli inaczej z ich 
opóźnienia wynikające skutki sami sobie p rzy ­
pisaćby musieli-.

Z rady  c. k. Sądu obwodowego.
Tarnów  dnia !6 S tycznia 1874.

(426 1 —3) Obwieszczenie.
L. 4158. C. k. Sąd powdatowy w K ra- 

kowcu podaje do powszechnej wiadomości, 
że w skutek u  ..Rwały c. k. Sądu obwodowego 
w Przem yślu z dnia 28. M aja 1873 1. 4951, 
celem ściągnięcia wywalczonej przez Nuty 
P latz summy wekslowej w kwocie 86 zł. w. 
a. z p. n. odbędzie się w Małnowie dn ia  19. 
Lutego 1874 o godzinie 10 p rzedpołudniem  
publiczna przym usowa sprzedaż realności 
pod 1. 165 w Małnowie położonej Uka i 
Jew ki N ehrebeckich w łasuych ciała ta b u la r­
nego nie m ającej sk ładającej się z chałupy, 
szopy, ogrodu i koło trzech morgów7 g run tu  
a  wedle protokołu  z dnia 2 0 . S ierpnia 1872 
1. 2962 na 315 złr. w. a  oszacowanej pod 
następującem i w arunkam i:

I. Cenę wywołania stanowu w artość 
oszacowania w kwocie 3 i 5 zł. w. a.

II. Każdy chęć kupienia mający jest 
obowiązany na rzecz komisyi sądowej jako 
wadyum 10°,o ceny kupna t. j. 31 zł 50 ct. 
w gotówce lub w papierach państwowych 
i książeczkach kasy oszczędności galicyjskiej 
złożyć, powód zaś N uty P la tz  w razie przy­
stąp ien ia  do licytaoyi od złożenia kaucyi 
będzie uwolniony, gdyż tak ą  jego p re te n s ja  
zastępuje.

III. Najwyżej ofiarujący, którem u zło­
żone wadyum w cenę kupna wliczone będzie, 
m a w 30 dniach po prawom ocności uchw ały 
pro tokół licytacyjny do sądowej wiadomości 
biorącej resz tu jącą  cenę kupna tern powniej 
złożyć, o ile za złożone wadyum  n a  rzecz 
w ierzyciela p rz e p ad n ie  i n a  jego kosz t i n ie ­
bezpieczeństwo na żądanie powoda relicytacya 
dozwoloną będzie.

IV. Po całkowutem zapłaceniu ceny 
kupna kupującem u dekre t w łasności wydanym 
będzie.

V. Na powyższym term inie  odbędzie 
się sprzedaż za lub poniżej ceny szacunkowej.

VI. Akt oszacowania może być w tu- 
tejszo-sądow ej reg istra tu rze  przejrzany lub  
odpisany.

Z c. k. Sądu powiatowego
Krakowiec, dnia 31. G rudnia 1873. 

(430 1 - 3 )  E  d  y  k  t .
Nr. 7426. C. k. sąd  powiatowy w Ż ół­

kwi ogłasza, że celem wydobycia kw oty 105 
złr. z procentam : po 50,0 do 1. L istopada 
1870 na  19 z łr. obliczonem i i dalej bieżą- 
cem i, tudzież kosztam i razem  w kwocie 50 
zł. 14 ct. odbędzie się w budynku sądowym 
n a  rzecz funduszu ubogich m iasta Sokala 
publiczna sprzedaż przez licy ta  yę patowy 
realności pod 1. 82,5 w Żółkwi położonej, 
T om asza Deszczyńskiego w łasnej, w trzech 
term inach, a  to :  27. Lutego 1 8 7 4 , 20.
M arca 1874 i 17. Kwrie t» ia  1874 o lOtej 
godzinie przed  południem . Cenę wywołania 
stanowić będzie w artość szacunkowa 1750 
zł. 54 ct.

W adium  wynosi 100 zł. w7 gotówce lub 
w pap ie rach  podług  kursu.

N a pierw szych dwóch term inach rz e ­
czona realność tylko za lub wyżej ceny sza­
cunkowej, na  trzecim  zaś za każdą cenę. 
sp rzedaną będzie.

K upiciel sk łada połowę ceny kupna 
zaraz po licytacyi do rąk  komisyi, d rugą zaś 
w 14 dni po zatw ierdzeniu licytacyi do sądu. 
Resztę w arunków  licytacyi, ak t oszacowania 
i ex trak t tabu larny  m ożna p rzeglądnąć w t. 
s. reg is tra tu rze .

O tem  zaw iadam ia się obie strony i 
w ierzycieli hipotekow anycb, tych  zaś którym 
by wezwanie wcaie nie lub n e należycie 
zostało doręczone, łub  k tórzyby po 19. W rze­
śnia weszli na  hipotekę do rąk  k u ra to ra  p. 
adw. L ip in e ra

C. k. Sąd powiatowy
w Żółkwi, du ia  30. L istopada 1813. 

(375 3 -  3) E  <1 y  k  t
Nr. 2956 cyw. C. k. sąd powiatowy w 

Z aleszczykach czyni wiadomo, że celem 
ściągnięcia sumy i 20  z lr. wa wraz z p ro ­
cen tam i 50/0 od dnia 10 . kw ietnia 1869 li­
czyć się m ającem i i kosztam i egzekucyjnemi 
w kwocie 4 z łr. 2 ct. 6 z łr. 96 ct. i m nisj- 
szemi kosztam i w um iarkow anej kwocie 11 
.złr. 11 ct. wa. ponow na egzekucyjna publi­

czna sprzedaż realności pod Nr. 302 w Z a­
leszczykach należącej do dłużnika A braham a 
O lbrychta na rzecz Juliusza G reinera w 
trzech  term inach a to  w dniu 17. lutego, 
I I .  m arca i 31. m arca 1874 każdą razą  o 
godzinie 10 przedpołudniem  w tutejszym  są ­
dzie odbędzie się z tem, że ta  realność przy 
pierwszych dwóch term inach tylko powyżej 
ceny szacunkowej 633 złr. 37 ct. wa. lub 
za takową, p rzy  trzecim  term inie także po­
niżej ceny szacunkowej, jednak  tylko za ta ­
ką cenę sprzedaną będzie, k tó ra  wszystkie 
długi na tej realności hipotekow ane pokryje.

Gdyby jednak i tak a  cena nie została 
uzyskaną natenczas celem ułożenia u ła tw ia­
jących warunków wyznacza się term in  na 
( 6 . kw ietnia 1874 o 10 godzinie p rz e d p o ­
łudniem , do którego obie strony i wierzycie 
li się zawzywa i przedm iot licytacyi potem 
na jednym  i ostatecznym term inie także n i­
żej ceny szacunkowej za jakąkolw iek bądź 
cenę sprzedany zostanie.

Bliższe w arunki licytacyjne w tusądo- 
wej reg istra tu rze  przejr/.eć można.

Oczem się obie strouy i w ierzycieli h i­
potecznych, którzyby później do tabu li we 
szli przez ustanowionego ku ra to ra  p. adwo­
k a ta  Zakrzewskiego zawiadamia.

C. k. sąd powiatowy.
Zaleszczyki dnia 20. p aździern ika  1873 

(312 3— 3) E  t l  y  k  t„
Nr. 62555 C. k. Sąd krajowy Lwowski 

ninejszym edyktem  wiadomo czyni że Agniesz­
ka z Aynoszów czyli Haynoszów P reiss wnio­
sła  pod dniem  30. Października 1873 do Ł 
62555 prośbę o uznanie K azim ierza Aynosz 
czyli Haynosz 16 Lutego 1793 z ojca W a­
wrzyńca Aynosz czyli Haynosz i m atki Ju ­
styny Sarm anowicz urodzonego, i od r. 1807 
zaginionego za zmarłego, w celu wprowadze­
n ia  postępow ania spadkowego.

Wzywamy przeto wszystkich, którzyby 
o żyi iu  lub śm ierci Kazim ierza Aynosz czyli 
Haynosz ja k ą  wiadomość mieli, o tem tu te j­
szemu c. k. Sądowi krajowemu, lub jego 
ustanow ionem u kuratorow i adwokatowi kraj. 
Dr. Sermakowi w przeciągu roku donieśli, 
K azim ierza Aynosz czyli Haynosz zaś jeżeli 
przy życiu zostaje zawiadam iam y o tem ztem 
dołożeniem, że jeżeli się w przeciągu jednego 
roku od trzeciego umieszczenia tego ogłosze­
n ia  nie zjawi, lub w inny sposób wiadomości 
o swojem życiu nie . poda, wówczas c. k. 
Sąd krajow y Lwowski do uznania go za 
zmarłego bezzwłocznie przystąpi

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów7, u. -31. G rudnia IS73.

(317 3 -  3)1 E  «1 y  k  t.
Nr. 10155 C. k. Sąd delegowany miejs. 

powiatowy dla spraw  cywilnych w Rzeszowie 
ogłasza, że na wezwanie c. k. Sądu obwo­
dowego w Rzeszowue z dn ia  21 . listopada
1873 L. 10286 odbędzie się uchw ałą tegoż 
Sadu z dnia 2 1 . listopada 1873 Ł. 10286 c. 
dozwolona publiczna sprzedaż chałupy pod 
Nr. 179 w Krasnem położonej, Jęd rze ja  M a­
zura  własnej na ' zaspokojenie przez Freidel 
adw okat przeciw Jędrzejow i Mazurowi n ak a­
zem zap ła ty  z dn ia  14. W rześnia 1871 L. 
5947 wywalczonej summy wekslowej 32 zł. 
w. a. z pn  pod następującem i w arunkam i:

I. Za cenę wywołania ustanaw ia się 
w artość szacunkowa w kwocie 100 . zł. z z a ­
strzeżeniem , że wyż wspomniona chałupa na 
pierwszych dwóch term inach za lub wyżej 
ceny szacunkowej, na trzecim  zaś i niżej 
takow ej, za jak ą  kolwiek bądź cenę najwięcej 
ofiarującem u sprzedaną zostanie.

II. Sprzedaż odbędzie się w tutejszym 
Sądzie w dniacli 2 . M arca 1874 7. K w ietnia
1874 i na 6 . M aja 1874 zawsze o godzinie 
10. rano a chęć kupienia m ający m ają zło­
żyć wadyum w kwocie 10 zł. w. a. w gotówce.

Rzeszów dnia 27 G rudnia 1873.
J 3 —3) E  d  y  Ił t .

L. 35879. M ianowany uchw ałą Sądu 
krajowego we Lwowie z dn ia  23. Paździer­
nika 1871 L. 59547 kom isarz konkursowy 
masy rozbiorowej M ichała B aracha i Wolfa 
H am uiel ogłasza niniejszem , iż w tej masie 
rozbiorowej w7 celu ostatecznego przeprow a­
dzenia wyznaczonej uchw alą Sądu krajowego 
z d n :a  23. P aździern ika 1871 1. 59547 i z 
dnia 21 . M arca 187 2 1. i 9 i i  likw idacji do 
wykazania płynności i oznaczenia praw a 
pierw szeństw a zgłoszonych do tej masy ro z­
biorowej M echla B aracha i Wolfa Ham m la 
w ierzytelności w m yśl §§ 103, 115 i 118 
tudzież § 123 ustaw y z dnia 25. G rudnia 
1868 1. 1 Dz. p p. ponowny term in na dzień 
26. Lutego i 874 o godzinie 10 przed połud. 
w tutejszym  c. k. Sądzie krajowym  rozpisuje

na k tóry  zgłoszonych do tej m asy wierzycieli 
pod ostrością praw7a  się wzywa.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 3 Stycznia 1374.

(3U  o

p r y w a t n e .

K .  k .  p r i v ,  a l l g e m e i n e

osterreichische Boden-Credit-Anstalt,
Nr. 376.

Bei der am 3. Februar 1874 stattgehabten 
siebzehnten Ziehung der 5% tigen 50jahrigen 
Pfandbriefe der U. k- priv. allgemeinen ósterrei- 
cłiiscben Boden-Credit-Anstalt wurden nachfol- 
gende Nummern gezogen:

a fl. 100: Nr. 11S, 214, 236, 1313, 1505, 
1908, 2806, 3036, 3277, 4346, 5032, 5089, 5106, 
6432, 6595, 6691, 6819, 7920,7970,10.170, 10.653, 
11.956, 12.107, 12.112, 12.572, 12 758, 12.926, 
12.961, 14.956, 15.69-5, 16.703, 16.251, 16.947, 
16.949, 17.050.

a fl. 200: Nr. 1287, 1565, 1952, 2956, 3477, 
4316, 4425, 4511, 6106, 6883, 8003, 8121, 9642, 
10.466.

a fl. 300: Nr 946, 4313, 6516. 
a fl. 500: Nr. 241, 1033, 1055, 3876, 3963, 

4466, 5345, 6248, 6281.
a fl. 1000: Nr. 284, 365, 554, 690, 698, 1301, 

1760, 3527, 4423, 5399, 5524, 5613, 6811, 8773, 
88t7, 10 043, 10.093, 10.099,11.839,12.960, 13.166 
13.295, 13.302, 13.466, 13.939, 14.519, 14.566, 
14.804. 15.155, 15.444, 16.875, 17.679, 17.813, 
18.453, 19.421, 19.622. 19.156, 19.921, 20.041, 
20 406, 20 504.

a fl. 10.000: Nr. 271, 461, 655, 668, 1371. 
Die Verzinsnng dieser gezogencn Pfandbriefe 

hort mit 1. Mai 1874 auf.
Die Iłuckzahlung die3er gezogenen Pfand­

briefe erfolgt vom 1. Mai 1874 an bei allen 
Agentien der Anstalt ohne jeglichen Abzug in 
8ilber der betrefienden ijandeswahruug. Bei der 
Centralcassa in Wien findet die Emlósung nach 
Wabi des Besitzors in Silbergnlden osterreichi- 
seber Wahrung oder in franzósischen Franken, 
bei der Cassa der Anstalt in Paris in franzósi- 
seben Franken statt.

Nachverzeicbnete, bereits bei den friiheren 
Verlosungen gezogene Pfandbriefe der Anstalt 
sind bis heute nicht eingelóst worden, und zwar: 

a fl. 100: Nr. 11, 54. 84, 90, 181, 865, 1067, 
1080, 1147, 1279, 1585, 1624, 1678, 1965, 2446
2478, 2819, 2S39, 3017 3061, 3573, 3632, 3888,
3929, 4055, 4113, 42(>0, 4264, 4507, 4571, 4640,
4683, 48S3, 5076, 5365, 5418, 5436, 5672, 5740,
6015, 6248, 6590, 6682, 6808, 6858, 7199, 7537,
7559, 7572, 7631, 7837, 7803, 7933, 8140, 85 3,
8587, 881?, 8S98, 8987, 9039, 9051, 9107, 6 12-4,
9142, 9165, 9-538, 9834, 9985, 10.056, 10.181, 
10 413, 10.685, 10.738, 10 744, 10.830, 10.846,

11.564, 11.565, 11.715, 
12 214, 12.246, 12.400, 
13.061, 13.434, 13.633, 
14.523, 14.555, 14.583, 

15.107, 15.179, 15.212,

10.914, 11 458, 11.512,
11.744, 11.783, 12.024,
12.552, 12.606, 12.788,
13.681, 13.698, 14.423,
14 596, .14.826, i 5.096,
15.254, 15.314, 15.383, 15.392, 15 422, 15.644, 
15.662, 16.108, 13.197.

a fl. 200: Nr. 28, 74, 180, 668, 754, 767, 
895, 1560, 1814, 2528, 2559. 2763. 2814, 3o35,
3146, 3 .20 , 3815, 8831. 3832,' ć87oj 3887, '4517,
4861, 5710, 5755, 5869,' 5898, 6014, 0015, 6095,
6255, 6595, 7106, 7559, 7923, 9172, 9545, 9857,
98S8, 10.294, 10 521.

a, fl. 300: 209, 881, 40G, 453, 479, 495, 589, 
1927, 4970, 5100, 5671, 5713, 5794, 5938, 5965, 
6579, 6753. 7096, 7314, 7774.

a fl. 500: 349, 366, 473, 912, 913, 1080, 
1205, 1361, 1863, 1404, 1651, 2178, 2409, 3006.
3302, 3633, 3848, 8980, 4047, 4427, 4581, 4700,
4966. 5069, 5105, 5152, 5189. 0696, 5717, 5732

a fl. 1000: Nr. 353, 359, 422, 1301, 1352, 
1444, 1-37, 1728, 1995, 2024, 2154, 2496, 2917,
3072, 3538, 3564, 3799 
4968, 5450, 5537, 5825,
8329, 8626, 9144, 9268,
10.378, 10 487, 10.589,
11.538, 11,7' 4, 11.772,
2 427. 12.485, 12.496,

12.9(0', 12.908, 13.179,
14.425, 14.461, 15.029,
15.573, 15.741, 15.7&9, 16.170, 16 230,
16.501, 16.616, 16.793, 16.994, 17.155,
17.436, 17.438, 17...02, 17.661. 

a fl. 10.000: Nr. 203.
Auf Namen: a fl. 100: Nr. 241.

3896, 8948, 4616, 4677, 
58 7, 6852 7378, 7660, 
10.001, 10.067, 10.288, 

11431,
11.998,
12.545,
14.393,
15.313,

11.377,
11.943,
12.538.
13.845.
15.174,

11 528, 
12.215,
12 615, 
14.421, 
15.835, 
16.440, 
17.180,

Przestrzegam y, że żadnych weksli, 
nie podpisywaliśmy więc p łacić nie b ę ­
dziemy (387 3 - 3)
Ks. Jakób Wolański z Jabłonowa pow. Husiatyn,

|  Ks. Andrzej Wolański z Białej pow. Czortków. f

S m  ilu n ftin ftitu te , L e m b e r g , SBalL  
gaffc 91r. 3 7 0 /2 9  i © tocf roerben A ą u a r e lL  
3Jtafer unb Caligrafen corju glid jfter  £ei=  
ftu n g sfa lj ig fe it , forcie rou tin irte  3lgenten  
unb etn cerlafsltcljer B u r e a u x = S ie iter  fo= 
fort aufgenom m en. 9 iefleftau ten  Ijaben fid) 
jroifcfjen 9 unb 1 2  H ljr SSornńttags cor= 
juftellen . —  jten ntn ifj ber potn ifdjen unb  
beutfdjen (Spradje u m u n g a n g lid jes Gsrfor= 
bernifj.

3 M b u n g e n  beim  © eneva(=© efretdr

Baron von Sterndahl.
S- (438)

r

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu.
Z dniem 31. Stycznia 1874 r. było w obiegu 

Assygnacyj kasowych złr. a. w. 179.400,,
Biletów kasowych „ 100,,

złr. a. w. 179.500,,
Kraków, dnia 3. Lutego 1874.

(357) Byrekcya.
JŁdrukarni Ę, WhńaFW we JUwpwip.


